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NR. 339. — ROK XXVI. 


CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY): 


Za jeden wiersz petitowy lub jego miejsce K. —'12 
Za wiersz pełitowy układ liczb. lub tabelar. „ —'60 
Nadesłane za wiersz petit. lub jego miejsce „ —'60 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. „ 1— 
Komunikaty pryw. po kronice od wiersza pet. „ 1— 
Załączniki, prospekty i cyrkularze, broszurki 

it p. dla zamiejscowych prenumeratorów „ 2— 
dla miejscowych prenumeratorów dziennika 1:— 


nv 
Przy kilkurazowem zamieszczeniu inseratu, nadesła- 
mego itp. udziela Administracya odpowiedniego rabatu. 


Fizyognomia przyszłej Rady 
m. Warszawy. 


Warszawa, lipiec 1916. 


Lista wyborcza czterech kuryj przyszłej Rady mia- 
sta Warszawy — ukończona. Ponieważ jest jedyną, 
przeto wszystko, co się z nią dziać będzie dalej, jest 
tylko formalnością. Sześćdziesięciu radnych przyszłej 
Izby miejskiej jest już dzisiaj znanych. Przybędzie do 
nich piętnastn z kuryi powszechnej — niema się co 
łudzić: piętnastu radców, z których co najmniej dwie 
trzecie dadzą żywioły antynarodowe, bądź socyaliści, 
bądź żydzi. Przybędzie wreszcie kurya inteligencji, 
najprawdopodobniej narodowa w swojem obliczu. — 
Słowem, dziś już, przed wyborami można, z małem 
ryzykiem omyłki, mówić o fizyognomii przyszłej rady 
naszego miasta. 

Cechą wybitną i przedewszystkiem rzucającą się 
w- oczy jest małe powołanie żywiołów zachowawczych, 
umiarkowanych. StanQwezo można powiedzieć, że duch 
Warszawy jest bardziej konserwatywny, aniżeli skład 
jej Rady. Na 60-ciu radców, z czterech kuryj dotych- 
czas załatwionych, komitet demokratyczny uzyskał 
19 miejsc, żydzi — 14, centralny zaś komitet, jędno- 
czący pięć stronnictw prawicowych, najbardziej wpły- 
wowych w mieście, otrzymał zaledwie 27-miu kandy- 
datów. Tu na miejscu zaś trzeba zwrócić uwagę, że 
u nas w Warszawie zaliczają się obecnie do t. zw. 
grup prawicowych stronnictwa, które gdzieindziej ucho- 
dziłyby za radykalne raczej, jak np.: „polska partya 
postępowa'* lub „zjednoczenie postępowe". Do rangi 
zachowawczej doszły tę przez = waj z ist- 

futuryzmem'* politycznym programów rozmai- 
ludowi nysa, c” tydi wozysikićh mikro 
skopijnych ale ruchliwych organizacyj, które stanowią 
„łewicę* opinii warszawskiej. Nie można też zaręczyć, 
czy niejeden z 27. radców, wybranych z poręki komi- 
tetu narodowego, nie pójdzie później, w tej czy, owej 
sprawie, z lewicowemi grupami Rady. 

Czem sobie wytłomaczyć takie zradykalizowanie 
przyszłej Rady warszawskiej? Nadmiemą ustępliwością 
„komitetu narodowego“ wyborczego, zespalającego 
w sobie pięć najpoważniejszych stronnictw. Komitet 
narodowy za wszelką cenę nie chciał dopuścić do roz- 
pasania się namiętności wyborczych. Pojmował, że wy- 
bory do Rady miasta, nawet takiego jak Warszawa, 
nie są najważniejszym momentem w bieżącej historyi 
Polski — i że krozgika naszego życia tak też powinna 
zanotować stosunek społeczeństwa do tyeh wyborów. 
Powtóre „komitet narodowy“ chciał przed własnem 
forum, a może potrochu i.przed cudzem, zdać egza- 
min. z talentu organizowania życia polityczicgo, ze 


-skali ddjrzałości, którą zawsze jest zdolność do go- 


dziwego kompromisu, zgodliwość, polienywanie prze- 


ciwieństw drogą najniniejszych turć eic. Za cenę tego | 


egzaminu niewątpliwie zdanego z odznczowem, zde- 
cydowały się grupy umiarkowane zaufiarować rady- 
kalnym aż 19 miejsc w Radzie, byleby tylko ci wy- 
rzekli się mectingów, mów, popisów politycznych, ča- 
łego tego aparatu, który oczywiście nie może nie nę- 
cić leadcrów radykalnych, zwłaszcza mających dzia- 
łać na tak dziewiczym, jak Warszawa, gruncie. Z tego 
widzimy, że wyrzeczenie się było obopólne. 

Cnoty te, zakopane w fundament przyszłej Rady 
miasta Warszawy, nie zmienią faktu, że Rąda ta nie 
będzie miała zdecydowanej większości. Gdyby nawet 
kurya inteligencyi dostarczyła piętnastu umiarkowa» 
nych radców, to i wtedy najliczniejsza grupa miejska 
nie doliczy się połowy posłów. Zrozumiałą jest tedy 
rzeczą, jak trudne będzie gospodarowanie w instytu- 
cyi, gdzie każdy wynik głosowania może być dziwnym 
przypadkiem. 

Trudności owe zwiększy niewątpłiwie dobór lu- 
dzi, wysłanych do kady przez „komitet demokraty- 
czny”, Wierny zasadzie swej, że kryteryum dla radcy 
miasta Warszawy powinno być jego przekonanie 
w sprawach polityki ogólno-krajowej, a zwlaszcza 
w sprawach, które gdzieindziej należą do zakresu po- 
lityki zewnętrznej, wiemy tej zasadzie „komitet demo- 
kratyczny* mianował radcami ludzi o bardzo szero- 


kich horyzontach ideowych, geniulnych poetów, nie- |, 


złormych strażników godności narodowej, wiernych 
wyznawców określonej „oryentacyi"', wspaniałych wi- 
zycenerów i t. d. — ale ludzi absolutnie niewspółmier- 
nych z prozą ekonomiki miejskiej. 

Trudno sobie np. wyobrazić porozumienie w spra- 
wach ziemskich z indywidualnością tak swoistą jak 
Wacław igroszewski. Nie wiadomo też, czy wiele 
czasu będzie mógł miastu poświęcić p. Michał Łem- 
picki. Odkąd założył swoje prywatne ministeryum 
spraw zagranicznych Polski, widzimy go ciągle na 
konferencyach i kongresach, na razie, co prawda, tylko 
w Edropie — ale i to absorbuje umysł, czas, odrywa 
od ebowiązków radzieckich. Jest więc druga symboli- 
oma raczej kandydatura, jaką radykaliści ukrasili 
Radę miasta. Takich jest więcej pośród tu wybranych 
lewicowców. Rzeczowość gospodarczą tej grupy ratują 
poniekąd reprezentanci „grupy pracy narodowej“, któ- 
Ie to stronnictwo na-czas wyboru przymknęjo do ko- 
maitetu demokratycznego i przeprowadziło kilku ludzi 
fachowych, jak Jan Rogowicz, inżynier, Ludomir Gren- 
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dyszyński znawca spraw miejskich, statystycznych 
Ltd. 

Komitet narodowy w przeciwstawieństwie do de- 
mokratycznego starał się wprowadzić do Rady dziel- 
nych pracowników miejskich. Przy zupełnem usunięciu 
się leaderów partyjnych, spotykamy nazwiska takie, 
jak: Twigowski, Dr Babiński, specyaliści naukowi go- 
spodarstwa miejskiego, Józef Zawadzki, doświadczony, 
długoletni praktyk spraw miejskich, Stanisław Karpiń- 
ski, Dr Rząd — twórca polskiej kooperatywy i ban- 
kowości stowarzyszeń, Stanisław Brun, doświadczony 
pracownik miejski, zasłużony kupiec wielkiego stylu 
iw.i. Kurya IV. dała siedmiu specyalistów Z rozmai- 
tych dziedzin życia praktycznego, wreszcie w kuryi V. 
spotykamy przeważnie palestrę bądź to teoretyków, 
jak Zborowski, bądź zainteresowanych specyalnie spra- 
wami miasta, jak p. Piechowski lub p. Łypacewicz, 
który z dziedziny: krytyki będzie musiał przejść do 
twórczości. Z ramienia tegoż komitetu narodowego wy- 
szli obaj prezydenci miasta: książę Lubomirski i Piotr 
Drzewiecki, oraz szereg innych radnych, z których ka- 
żdy ma za sobą dokumenty owocnej pracy, publicznej 
i fachowej znajomości jakiej ważnej gałęzi życia pra- 
ktycznego. — Na nich więc opiera się nadzieja, że 
przyszła Rada nie rozłeci się w lotnej przestrzeni do- 
ktryn i „ponadmiejskości'. Wasz. 


„Nowa oryentacya“. 


Z powstaniem „Kraju“, pisma wydawanego w Le- 
sznie, pomnożyła się prasa w dzielnicy pruskiej o nowy 
organ, który idzie po linii wydawnictw Śląskich p. Na. 
pieralskiego oraz „Godziny Polski“, wydawanej w Lo- 
dzi również tymsamym nakładem. „Kraj“ zajmuje się, 
jak widzimy z jego treści politycznej, „nową oryentacyą* 
kursu wewnętrznego w Niemczech co do Polaków. 


Nie jest to zadanie łatwe. Bo chociaż dziennik lesz. 


czyński zapewnia, że żaden z dotychczasowych punktów 
spornych nie został wykluczony z nowej oryentacyi, łecz 
zarażem jest zmuszony stwierdzić, iż „ani wobec Pola- 
ków, ani wobec stronnictw. niemieckich rozmiary przy- 
szłej nowej oryentacyi nie zostały ściśle określone". 
Pozostają więc w tym kierunku tylko hypotezy, wsparte 
na artykułach prasy niemieckiej. To też „Kraj“ zajmu- 
je się przedewszystkiem „życzeniami ludności polskiej 
w Prusiech", Na dwie dzieli je kategoryc: na życzenia 
pod adresem rządu i pod adresem Sejmu pruskiego. — 
O pierwszych pisze: 


O ile dotyczą rządu pruskiego, to oczywiście Po- 
acy, okazawszy swą wierność państwu, przelewając 
krew w obronie całości państwa, pragną zupełnego ró- 
wnouprawnienia z innymi obywatelami tego państwa. 
W zakresie spraw, podlegających ustawodastwu Rze- 
szy, a więc parlamentowi i radzie związkowej, oraz rzą- 
dowi Rzeszy, nowa oryentacya wobec Polaków doty- 
czyć wogóle może tylko nie wielu punktów. Kwestye 
uarodowościowe tylko w małej ezęści rzgrywają się na 
terenie parlamentarnym.- 


Życzenia pod adresem Sejmu pruskiego wylicza 
„Kraj“ w formie przypomnienia, co na tym punkcie mó- 
wiły już pisma, oraz broszury niemieckie, więc w formie 
przypomnienia tego, co powiedziano 2 inicyatywy Sa- 
mych Niemców. Oto niektóre: : 


Jednem z najgorętszych życzeń polskich jest znie- 
sienie ustawy o wywłaszczeniu. Lewica niemiecka pra- 
gnie. przeciwnie jej rozszerzenia na całą własność 
większą, także niemiecką. Ma niby stracić ta ustawa 
charaktór wyjątkowy, ale stać się dla nas je- 
szcze bardziej przeciwniejśzą, bo ogólną, 
trudną do krytykowania z punktu widzenia jednej czę- 
ści ludności państwowej. Za to w szeregach prawicy 
i centrum i wogóle stronnictw, pragnących utrzymać 
obecny ustrój społeczny, oddawna budzą się coraz wię- 
ksze objawy krytyki przeciw tej ustawie. 


Horoskop, jak widzimy, niezbyt wesoły. Ale są 
i „żyezenia'””*. Oto jak je „Kraj“ stawia: 


Niedawno jeszcze przypomniało jedno z pism. że 
w kwestyi nauki religii w języku polskim, 
zasadnicze uregulowanie sprawy w duchu przychyłnym 
dla Polaków jest życzeniem nietylko tych ostatnich, 
ale i szerokich kół niemieckich katolickich. Także i w 
prasie niemieckiej, nie stojącej na stanowisku katoli- 
ckiem, bez zastrzeżeń za tem się oświadczono. Czytali- 
śmy też przyjazne odezwanie się w broszurach i artyku- 
łach niemieckich w kierunku przywrócenia, jak to by- 
walo dawniej, języka polskiego w szkołach. W odeżwa- 
niach tych zaznaczono, że przydałoby się to także uez- 
nipm niemieckim, gdyż szczególnie świat handlowy nic- 
miecki, a i inne koła cierpią na nieznajomości (zupcinej 
języka polskiego bardzo dotkliwie. (sie). 


Zanotowaniem, że w prasie niemieckiej objawiły Sie 
opinie przeciw przesicdliniu urzędników narodowości 
potskiej w strony niepolskie, kończy się niedługa litania 
„Kraju“. Ale prócz „życzeń“, są jeszcze i „pociechy“. 
Dochodzą one do skutku „bez współudziału czynników 
ustawodawczych". Co prawda może przytoczyć „Kraj 
tylko jedną; „zakończenie osierocenia naszych archidye- 
eezyj', ale dodaje: 


Czy ta lub inna nie była też już możliwą, i czy z 
naszej strony, wszytko uczyniono, €0 było potrzeba, aby, 


wzbudzając do nas zautanie rządu, spowodować ją, o 
tem mogiiby dużo powiedzieć ei, którzy zbliska śledzą 
sprawy polityczne. Czy i nadał, przed ogólną nową 
oryentacyą, ta lub owa pociecha, a nie mogłaby na nas 
spłynąć, jeżeli potrafimy naszem dalszem zachowa- 
niem się ją wywołać, na to śmiało odpowiadamy påta- 
kująco. = 

Do zapatrywań osobistych nie można niestety, przy. 
wiązywać w polityce czynu zbyt wielkiej wagi. Fakta 
tu rozstrzygają, nie przypuszczenia czy nadzieje, zwła.. 
szcza gdy nie wiadomo. na czem się te ostatnie wspie- 
rają. To też na wywody „Kraju“ słusznie odpowiada 
„Kuryer Lwowski* stwierdzeniem, że „nowemu pismu 
w Poznańskiem nie chodzi o zaspokojenie praw, lecz 
o „pociechę“, I dodaje: 


Czy więc może tu być mowa o jakimś programie 
politycznym, który jest przecież sformułowaniem syste- 
mu żądań, czy postulatów, mających stać się realiza- 
cyą przy pomocy odpowiednich dążeń, prądów itp., z 
oparciem się © jakieś konkretne dane? Tymczasem obra- 
camy się tu wśród samych nadziei, które są razem ra- 
czej zamaskowaną beznadzieją, wyrazem kompletnej 
bezsiły, zdaniem się na łaskę i niełaskę... 


Do taktyki „Kraju* przyjdzie jeszcze powrócić. 
W każdym razie wyraża on zapatrywania nielicznej 
garstki, zaś wyrazem opinii społeczeństwa pozostaje 
i nadal zwarta, a mężna prasa wielkopolska. 


Kurya szósta. 


Podczas gdy w Warszawie kończą się wybory z ku- 
ryi III (inteligencya) o rezultacie dotychczas nie ogło- 
szonym, równoległe idzie akcya przygotowawcza do 
wyborów z kuryi powszechnej, szóstej. Władze zatwier- 
dziły już listy poszczególnych organizacyj, a to w nastę- 
pującym porządku: Nr. 1. Polska partya socyalistyczna. 
Nr. 2. Socyalł.demokracya. Nr. 3. Żydowski ludowy ko- 
-mitet wyborczy (główny, kandydat na tej liście wydaw. 
ca żargonowego „Momentu“, p. Priłackij). Nr. 4. Nara- 
dowy komitet robotniczy. Nr. 5. Blok: socyalistyczny. 
Nr. 6. Zrzeszenie wyborców żydów. 

Akcya przedwyborcza idzie żywo. Komitety wy- 
dają odezwy. Licznie zwłaszcza krążą enuncyacye 
stronnictw socyalistycznych. Komitet socyalistów pol- 
skich wzywa do solidarności w głosowaniu, gdyż „ku- 
rya VI, należąca się robotnikom polskim jest zagrożo- 
na przez inne organizacye'. Do tejsamej solidarności 
wzywa zresztą blok socyalistyczny, utworzony przez 
lewicę P. P. S. oraz przez żydowski „Bund“, oraz So- 
cyaldemokracya Król. Pol. i Litwy. 

Na niedzielę zapowiedzi:ne były liczne wiece wy- 
borców kuryi szóstej. C. N. K. W. urządził zebranie 
w Muzeum przemysłowem, narodowy komitet robotni- 
czy ogłosił cały szereg zgromadzeń w różnych stronach 
miasta na niedziele, poniedziałek, wtorek i środę. 

d Obrady Rady miasta rozpoczną się między 17 a 20 
lipca. (dbywać się będą w ratuszu, w t. z. sali Ko- 
lumbowej. 


Żargonowa „chimera“. 


W ciągu toczącej się obecnie akcyi wyborów do 
Rady miejskiej w Warszawie skrajne żywioły, zgrupo- 
wane w t. zw. bloku socyalistyeznym, a składające się 
w znacznej części z żydów, wysunęły w swym progra- 
mie żądanie, aby przyszła autonomiczna gmina Warsza- 
wska równouprawniła wi życiu publicznem — żargon 
żydowski. Samorządna Warszawa miałaby w myśl tej 
pretensyi zakładać z funduszów gminnych żargonowe 
szkoły, władze miejskie miałyby obowiązek odpowia. 
dać w żargonie na pisma wnoszone do siebie w tym „ję- 
zyku* ild. Pobożne te życzenia, którym gościny, udzie. 
lit brukowy organ Nalewkowski „Przegląd Poranny", 
znalazły dobiiną odpowiedź na łamach warszawskiego 
„Kuryera Polskiego“ w artykule zatytułowanym: „Chi. 
mera“, Z 

Nawiązując do znanej satyry politycznej Niemce- 
wiczą z przed stu lat, w której autor „Spiewów histo. 
cycznych* w formie snu przedstawia podbój Warszawy 
przez żydów, „Kuryer Polski“ pisze: 


„Fantazya Niemcewiczowska z przed stu lat 
była świadomą i cęlową  publikacyą agitacyjną. 
Fantazya programowa bloku socyalistycznego jest 
takim samym agitacyjnym aktem mimowoli. 
Gdyby mózgi wszystkich antysemitów Warszawy 
zamieniły-się w jeden mózg i gdyby: ten mózg uczy. 
nil najwyższy możliwy wysiłek, aby obmyśleć coś, 
toby wstrząsnęło do głębi różnoimienną masą pol- 
sziego społeczeństwa, nie mógłby zrobić nie skute- 
czniejszega, jak podsunąć żydom warszawskim — 
program sacyalistycznego bloku.” 

Z autorami tego programu nie myślirhy wdawać 
się w rozprawy: o polskim i tylko polskim charakte. 
rze Warszawy, Ta sprawa znajduje się dla nas po za 
możliwością wszelkiej dyskusyi. Że jednak zuchwa- 
ły i śmieszny pomysł bloku secyalistycznego poja- 
wia się na łamach dziennikarskich nie jako koncept 
literacki, lecz jako chęć przemycenia w życie „idea. 
łu” drzemiącego w ciemnych zaułkach Nalewek — 
winniśmyj zaznaczyć? , 


WYDANIE PORANNE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOŻNA: 


Przez urzędy pocztowe, Agencye dzienników, lub też 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu* w Krakowie. 


WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ: 


1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 23.993. 
2) Przez Filig Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu*. 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
„Głosu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Tomasza l. 35. 


_, „Wobee czyjejkolwiek próby zamachu na pol- 
sxi charakter naszego kraju i jego stolicy ustają 
wszelkiewewnętrzneróżnicewłonie 
naszego społeczeństwa. Niema wtedy: 
rozróżnień na lewych i prawych, na używających 
dióg i metod takich lub innych. Jest jeden so. 
lidarny mur polskich piersi. I każdy, 
kto odwiecznym siedzibom naszym, kto prastarej 
polszczyźnie tego kraju i miasta. grozi chimeryczną 
chętką rozbicia, jest wspólnym wrogiem“, 


Nauka z porównania. 


Wiedeń, 10, lipca. 

Działalność Koła polskiego od chwili, w której izba 
poselska przestała funkcyonować, udowadnia, że utrzym 
manie wpływu swego leży w mocy samych posłów. Po- 
słowie świadomi odpowiedzialności, jaka na nich ciąży, 
dopóki ich mandat nie wygasł, nawet w razie postrada- 
nią trybuny parlamentarnej znajdą sposób dotarcia do 
czynników miarodajnych, by ująć się za tymi, których są 
przedstawicielami. A pokazało się, że rząd przedstawi. 
cieli tego pokroju nie lekceważy, lecz nieraz się do ich 
współpracy. odwołuje. Nie wszystkie jednak stronnictwa 
izby. poselskiej austryackiej okazały w ostatnich dwa 
latach jednakową ruchliwość i zapobiegliwość. O nie- 
których z nich prawie słuch zaginął, tak jakby już istnieć 
przestały. Sądząc z głosów prasy niemieckiej zwłaszczy 
w społeczeństwie niemieckiem panuje rozgoryczenie 
z powodu bezczynności przedstawicieli parłamentarnych 
tegoż społeczeństwa, Charakterystyczne są w tym wzglę- 
dzie uwagi zamieszczone w „Neue Freie Presse“, Dzien. 
nik ten pisze: 

Trybuna parlamentarna na razie nie istnieje, lecz 
nadejdzie dzień, w którym znowu dostępną się stanie 
dla posłów. Wtenczas ujawni się i u nas ta zasadniczy 
prawda połityczna, że wpływ i siła danego stronnictwa 
zależne są od siły jego działalności i odwagi w ponos 
szeniu odpowiedzialności. Posłowie i stronnictwa, strow 
niąc od czynu, sami pozbawiają się wpływu. Przed kil. 
ku miesiącami budzić się zaczęło jąkieś życie w szere» 
gach posłów niemieckich, jakby się zanosiło na świeży 
powiew. Kilku mężów zdając sobie sprawę z poważnych 
zadań, które spełnić ma w Austryi polityka niemiecka, 
zamierzało skupić posłów i zorganizować ich w celu po- 
kierowania silną niemiecko.wolnomyślną polityką. Pa 
tym pięknym początku, witanym radośnie w kołach 
wolnomyślnych wszystkich krajów koronnych, nastała 
cisza. Czyż brak odwagi w objęciu odpowiedzialności, 
na którą zdobyć się musi każdy poseł niemiecki, jeśłi 
pragnie zwrotu w tej rozprzężonej i niepopularnej po- 
lityce stronnictw niemieckich? Czy może przerażają tru- 
dności w utworzeniu prawdziwego  niemiecko-wolno- 
myśłnego obozu, płynące z małodusznych & nie wyni- 
kających z potrzeb ludności interesów? Posłowie us 
czyć się powinni od ludu niemieckiego. We wszystkich 
warstwach wre chęć do pracy, wszyscy wyborcy łączą 
się w celu dokonania odrodzenia w przyszłości, wszysta 
kie zawodowe korporacye pracują ną zabój. Zda się, 
jakoby posłowie nic nie micli wspólnego z prądem, któ- 
ry ludność wprzągł do pracy. Czyż chcą się raz na 
zawsze wyłączyć za nawias? Czy może sądzą, że war- 
tość mandatu poselskiego powstaje sama przez się. Taki 
chętnie naród chciałby posłyszeć, co w tych poważnych 
czasach czynią posłowie niemieccy. Jakie postępy po. 
czyniła praca nad utworzeniem nowego stronnictwa nie- 
mieckiego? Co da nam to stronnictwo? Wyborcy, chcie 
liby widzieć swych posłów na przedzie. Niechajże wy: 
stąpią z ugrycia!', 

W rządko bezwzględny sposób obszedł się dzien- 
nik wiedeński z posłami niemieckimi. Może niejedna 
z tych cierpkich słów położyć należy na karb niezado- 
wolenia, że nie wszyscy posłowie niemieccy zaciągnąć 
się dają pod sztandar wolnomyślny. Lecz excepti8 
exojpiendis, pozostanie z tej ryczałtowej krytyki 
jeszcze sporo argumentów, świadczących, że jakość re 
prezentacyi niemieckiej w izbie poselskiej austryackiej 
nie we wszystkiem uprawniała pretensyę do odegrania 
roli przewodniej w życiu parlamentarnem. 

Zbyt pochopni do krytyki ujemnej działalności Ko- 
ła polskiego mogą porównując posłów polskich z nie- 
mieckimi przekonać się, że reprezentacya nasza i w tych 
ciężkich czasach -bezparlamentarnych przewyższa inne 
stronnictwa parlamentarne właśnie tem, że mimo wszel-. 
kich trudności rąk nie załamuje, lecz działa Age 


Między Śniatynem a Kołomyją. 


„Gazeta Wieczorna” zamieszcza pod poz 
wyższym tytułem następujące opowiadania 
jednego z mieszkańcców Zabłotowa o ostu 
tnich chwilach opuszczonego miasta: 


Zabłotów, miasteczko leżące między Śniatynem a Kos 
łomyją, w pobliżu lewego brzegu Prutu, liczy obecnie około 
5.000 mieszkańców. Obecnie po raz trzeci przechodzi inwa- 
zyę. Po raz pierwszy Zabłotów poznał udrękę ihwazył dnia 
29 września 1914 r., po raz drugi weszli Rosyanie dnia 7 
maja 1915 r., by po miesiącu, gdyż już ł0 czerwca, ustąpić 
miejsca zwycięskiej armii austro-węgierskiej. W zeszłorocza 
nych majowych bitwach uległo miasteczko wielkiemu zni- 
szczęniu: najeźdźcy, uchodząc, zburzyli stare, odwieczne mj 
ry, będące chluba mieściny, 


Po zeszłorocznych przejściach zaczął Zabłotów pomału 
dźwigać się z upadku. Dzięki wydatnej pomocy władz woj- 
akowych, wszystko wracało do normalnego stanu. Napra- 
wiano drogi, odbudowano mosty, zrobiony został plan regu- 
lacyjny miasteczka. Armia gen. Pflanzer-Baltina pracowała 
nad podniesieniem rolnictwa; ani jeden skrawek ziemi nie 
pozostał nieaprawiony, urodzaj zapowiadał się świetnie. Czy 
najeźdźcy uszanują tę pracę, czy 2 mozołów zbierać będzie- 
my plony? Uśmiechało się do nas iato, niosące nadzieję pię- 
knych zbiorów, gdy okeło 7—8 czerwca dały się słyszeć 
silne strzały, które wśród ludności, znającej już grozę in- 
wazyi, wzbudziły silne zańiepokojenie. Jak złowróżbne pta- 
ki ciągneły również przez miasteczko nasze tabory ludności 
z dalszych miejscowości, uciekającej przed grożącem niebe2- 
pieczeństwem. Szły gromadki chłopów w ponurej rozpaczy, 
pędząc przed sobą dobytek. Paniki w dosłownem słowa zna- 
czeniu nie było. Ale zrozumieliśmy wszyscy, że sytuacya 
best bardzo poważna, nie więc dziwnego, że dawało się od- 
czuwać przygnębienie. Żyliśmy w zdenerwowaniu, wsłuchu- 
jąc się w echa strzelaniny. A odgłosy te zbliżały się coraz 
bardziej: armia stawiała bohaterski, zacięty opór nawale 


wroga. Ludność Zabłotowa, nie chcąe poraz trzeci przecho- | iub owej partyi, 


„BEOS NARODU” s dnia 12 Lipca-1016 roku, 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę ŚŚ. Jans, Paulina 
i Marcyany. — Jutro we czwartek Eugeniusza i Turyanas 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca palę 
się jutro o godz. 4 min. 93; zachód przypada o godz. 8 min, 47; 
długość dnia godzin 16 min. 4. 


Rai 
Kraków, dnia 12. lipca 1916. 

Dla wszelkiego rodzaju działaczy zaczyna się pole dg 
popisu. Kwestya odbudowy przeoblekać się zaczyna w bar- 
dziej jak dotychczas konkretne formy. Alembik polityków 
desygnował już osobistości, które mają spełnić to wielkie 
zadanie, na które oczekuje zrujnowana ludność kraju, zni- 
szczone wsie i miasta, podupadły ziemianin, chłop i ręko- 
dzelnik. Pomocy i ulg żąda niemniej własność realna miej- 
ska, zagrożona zmorą licytacyj i najazdem „homonova- 
sów“, oczekujących odpowiedniej do wywłaszczeń chwil. 

Sądzimy, że w wyborze ludzi do objęcia tak odpowie- 
dzialnych stanowisk zapewne kierowano sią nietylko we- 
|dług dawnego probierza, jakim była przynależność do tej 
wpływy odnośnej jednostki, jej giętkość 


kizić. tragedyi zajęcia miasta przez najezdźcę, postanowiła ji wypróbowana podatność, zdolności manewrowania pomię- 
opuścić miasteczko. Władze zaś nietylko że nie czyniły ża- | dzy partyami, zatem cnoty znane i uznane w polityce 
dnych utrudnień paszportowych, ale idąc w tych zamiarach | ostatnich lat, w fazie przeobrażeń, jakie tworzyła wymiana 
ludności na rękę, dały do dyspozycyi pociagi, którymi ka- mózgów. Zapewne liczono się również ze specyalnością 
źdy kto cheiał, mógł spokojnie odjechać. Później, w ostatniej |; znawstwem poszczególnych mężów, ich działalnością i za- 
chwili, trudniej już było o środki komunikacyjne; za furę sługami na polu gospodarczem, nie z krzykiem, blagą i re- 
do Kołomyi, oddalonej od Zabłótwa o 21 kilemetrów, żada- klamiarstwem, jakie cechowało dotychczas t. zw. pracę 
no 200—300 koren. O ile wiem, w Zabłotowie nie pozostało nad podniesieniem kultury, podźwignięciem rolnictwa i u- 
wcale cywilnej ludności — nie znalazło się dość odważnych, przemysłowieniem kraju, podniesieniem rękodzieła, które 
którzyby zdecydowali się jeszcze raz przechodzić niepewne po wojnie większe daleko ma znaczenie, jak niemniej wy- 
losy inwazyi. Do połowy czerwca panował względny Spo- |zwojeniem polskiego handlu od dawnej zależności, uposa. 
kój, nie było gorączkowych wyjazdów, ani popłochu. WSZY- | zępiem go w hurtownie, wogóle wypełnieniem tych braków, 
stko odbywało się w największych porządku. W niedzielę | któro składały się na jego chorobliwy stan i dotychcza» 
kolej otrzymała zawiadomienie, że ma opuścić Zabłotów. sową lichą wegetacyę. 
Zrozumiałem, że już ostatnia chwila nadeszła... Wyjechałem Zapewne zwracano uwagę na politykę czystych rąk, 
da» Esłomyi. Wszystkó, czego mieszkańcy Zabłotowa nie sumienną pracę, a drogowskazem do zmiany przykrych 
zdołali ze sobą zabrać, więc towary kupców, zapasy, doby- | gotychezasowych stosunków musiało być bezgraniczne zau- 
tek domowy, meble i t. d., stało się pastwą wojny. Z Koło- | fanie z jednej strony, z drugiej zaś poczucie obowiązku 
myi obserwowaliśmy przebieg walk, których terenem było |; odpowiedzialności, że powierzone im zadania będą speł 
nasze miasteczko. nione należycie. W społeczeństwie bowiem zaczyna się 
Przebywając w Zabłotowie, potem czasowo w Kołomyi, | budzić zmysł krytyczny, zrozumiały zresztą zupełnie dla 
następnie zaś w Stanisławowie, miałem możność podziwia- wszystkich, którzy śledzili każdą akcyę, zdążającą do 
zła zbliska szałonych wprost wysiłków „wojsk austro-węgier- podniesienia gospodarczego kraju, dla których nieobcą 
skich, które dźwigały na sobie cały ciężar wstrzymywania | byłą działalność każdej instytucyi, polowanie na subwen- 


niesłychanego naporu przeważających armii rosyjskich i nie | oye, umiejętność wyławiania grosza i autoreklama, którą 


przestając zadawać wrogowi dotkliwych ciosów, w najwię- 
kszym porządku cofały się najpierw w kierunku Hiniec za 
Prutem, potem do Kormicza, stamtąd do Korołówki, nastę- 
pnie zaś do Kołomyi, z której po A, bitwie ustąpiły 
na nową linię obronną. 


żyły, wegetowały i upadały one z chwilą, gdy obfite źródła, 
z których czerpały pomoc wyschły, a koła przemysłowe 
poznawszy” dokładnie sferę działania, stronić zaczęły od 
działaczy i instytucyj, jakie stworzyli, będących nieczem 
innem, jak tylko folwarczkami, z których czerpało się 


SS E wielkie zyski, zaciągało weksle polityczne i niepolityczne 


Składki na pomoc dia 
Litwy 


(złożone w Administracyi Głosu Narodu.) 


i zobowiązania niewykonalne. 

W doborze ludzi do kierowniczych stanowisk, na które 
będą zwrócone oczy całego społeczeństwa, zapewne liczono 
się z przeszłością i i wysnuwano stąd wnioski na przyszłość. 
Posady i posadki sypią się jak z rogu obfitości, kto prę- 


Ks. Władysław Dobrowolski od siebie K 10; od|dzej do młyna, ten miele, a to mlewo tb przyszłość go- 
swych parafian w N. Rybiu K-30.70; VII kl. I. c.k. |Spodarcza kraju, walka z nędzą, która nad nim zawisła, 
gimn. w. N. Sączu K 10; Władysławowie Harajewiczc- spotęgowana wojną, niszczycielką mień. Obsada ważnych 
wie w Maryentadzie chcąc dać drobny dowód czcijposteru:ków gospodarczych to nie wybory i popisy poli: 
i kołdu Jubilatowi a niestrudzonemu krzewiciełowi du- |tykomanów, lecz twardy, ciężki i odpowiedzialny warsztat 


cha i myśli narodowej i wytrwałema, złotóustemu obroń- 
cy praw naszych nieprzedawnionych, Henrykowi Sien- 


pracy, wymagający znawstwa, zdolności i sumienności — 
protierz sił, które dźwienąć muszą kraj z upadku i zapo- 


kiewiczowi pozwalają sobie ze skromnych swych fun- eraikit nową szczęśliwszą erę. Oby więc tak było, gdyż 
duszów, zamiast cbchodzenia swych srebrnych godów, |na kosztowne próby, jakie robiliśmy przez dziesiątki lat, 
przesłać K 500; Grono nauczycieli szkół ludowych nie możemy sobie pozwolić, bo oczekujemy samodzielnego 
i wydziałowych w Gorlicach K 45; Ks. Teofil Długosz |żytia gospodaróżego, a nie pogrzebu. 


w Wiedniu K 40. 
Razem . . 635.70 K. 


Do dnia dzisiejszego złożono . 5133.24 „ 
5768.54 „ 


Ogółem złożono . 


JAN GRZEGORZEWSKI. 
Trzej polityczni 
-architekci bułgarscy. 


Wpierw jeszcze przed tem, a mianowicie podczas 
akcyi Kaulbarsowej, gdy był Regentem, gdy mu nad- 
mieniłem: 

— W teraźniejszej partyi rządowej posądzają Pana 
o branie udziału w przewrocie...? 

— Gorzej jeszcze — odparł mi na to, — bo i can- 
kowiści są prawie tegoż zdania, pytająt, jak mogę nie 
pochwalać przewrotu, skoro sam, jakoby podpisażem 
pierwszą proklamacyę Grujewa, a na konferencyi mia. 
łem się zgodzić na drugą odezwę metropolity *) Klimen- 
ta i podpisać protokół. Tymezasem powinno być wia. 
domo wszystkim, a akta są w śledztwie, że dnia 9. sier- 
pnia po wypuszczeniu mnie z chwilowego aresztu, gdy 
Grujew ułożył listę członków nowego rządu i ogłosiw- 
szy pierwszą odezwę, wezwał tych, których pod ńią pod- 
pisano na naradę do ministerstwa wojny, ani ja ani mi- 
mister wojny Nikiforow nie przybyłiśmy. Autorom prze- 
wrotu wiełe załeżało na naszych imionach, aby: przycią- 
gnąć do siebie lud i wojsko. Jak gorączkowo działano 
i fałszowano podpisy, dość powiedzieć, że w jednej de- 
peszy, wysłanej za granicę, podpisano mnie, jako „na- 
czelnego wodza armii“, Przez cały dzień biegali napró- 
żno do nas to Grujew, to jego wysłannicy i dopiero nad 
wieczorem udałem się do ministerstwa wojny, gdzie ka- 
tegorycznie oświadczyłem, iż ani ja, ani Nikiforow nie 
wejdziemy w skład nowego rządu. Wobec tego byloby 
niedorzecznością podpisywać odnośny. protokół odby- 
„tych wówczas narad, W Sofii wierzono wówczas, że Bis- 
marck szachował był zarówno księcia jak i jego pierw- 
szego ministra kolejno to A Małgorzatą pru. 
ską, to piękną panią Karawelową. Na tem tle tłumaczo- 
no sobie zarówno abdykacyę księcia, jak konieczność 
zamianowania Karawelowa drugim Regentem. mimo, 
iż Panica, jako sędzia śledczy, odgrażał się już podów- 
czas, ż6 każe aresztować byłego premiera za udział 
w przewrocie. 


4) P. J. PIJĄ JE „Rok przewrotów“, 


Z miasta. 
Komisya gospodarcza Koła polskiego dła spraw rolni- 
czych obradowała przez cały dzień wczorajszy w sali To- 
warzystwa rolniczego, pod przewodnictwem posła Włady- 


— Nie wierzę — mówił mi książę Aleksander przed 
powrotem swoim 22. sierpnia do Sofii — nie wierzę, 
aby Karawelow brał udział w przewrocie, ale to wiem, 
że on zawsze dwulicową wobec mnie grał rolę; ceniłem 
go jednak i poważałem jako uczciwego i najzdolniej. 
szego ministra finansów. 

— To nie była wcale dwoista rola — odparł na 
to Karawelow, kiedym mu w miesiąc potem zakomuni- 
kgwał opinię księcia. Była to raczej ostrożność wabee 
zbytniej otwartości i wielomówności księcia, która go 
o zgubę przyprawiła. 

Wyłuszczywszy mi szczegóły: tej wielomówności i 
przyznawszy, że książę w ostatnich czasach przewa- 
żnie i wiele pracował, 2.gi Regent przeszedł do spra- 
wy przewrotu 9. sierpnia i kontrrewolucył. 

— Jeden i drugi ruch — zauważyłem — na każ- 
dym, kto patrzył na bierne zachowanie się ludu w pierw- 
szych obu zrobił wrażenie pronuneiamenta (in. 
spirowanego). 

— Z ust m Pan wyjął ten wyraz i inaczej ich na- 
zwać niepodobna; a jeśli ganimy pronunciamenta, to 
zganić musimy i te ruchy. Drugiemu z nich, (to jest 
kontrrewolucyi, przywracającej tron Batenbergowi) o 
tyle większa należy się nagana, o ile większy objął za- 
kres, O ile większa część wojska wzięła w nim udział, 
a więc o ile bardziej udział ten rozwinął się z pierwo. 
tnem zadaniem każdej armii — obrony kraju od nie- 
przyjaciela. Rozsprzężenie dyscypliny jako następstwo 
stało się już faktem pożałowania godnym, zaś równole- 
gle z nim upośledzanie tałentów i wyższych oficerów, 

a promowanie mierności jeszcze bardziej może zdemo- 
qer armię. 

— Pańscy przyjaciele podobno zarzucili panu i 
mieli za złe, iż pan wziął udział w Regencyi. 

— Ja stoję na stanowisku praktycznem i zająłem 
miejsce, skoro mię o to proszono. 

— Ale pońieważ pan Regent wbrew ruchliwości 
swojej siedzisz zbyt spokojnie na tem niicjseu, wszyscy 
pytają: dlaczego? Ja weale pytania tego powtarzaćbym 
nie chciał, bo może byłoby niedyskretnem; ale zaznaczę, 
że równa ciekawość panuje co do opinii pańskiej na 
dzisiejszą politykę, na zachowanie się Bułgaryi przed 
i po nocie Kaulbarsowej. 

— Jabym powtórzył to, co mi Pan nieraz mówi- 


sława Długosza. W obradach, oprócz wymienionych juž, 
brali udział posłowie: hr. Rey, Dr Starowieyski, Serwatow= 
ski, Lewicki, Myjak, Godek, Dr Gross, Dr Kolischer, wre- 

szcie dyrektor Syndykatu rolniczego p. Drohoeki. Przewo- 
dniczący zagajając obrady podniósł, że akcya odbudowy 
kraju postępuje bardzo powoli, przygotowania organiza- 
cyjne Centrali odbudowy. nadzwyczajnie się przeciągają, 


dotychczas nie zwołano nawet Rady przybocznej w celu 
ukonstytnowania się i omówienia programu pracy na naj- 
bliższą przyszłość. W dyskusyi, w której brali udział pra- 
wie wszyscy obecni, omawiano obszernie najpilniejsze po- 
trzeby rolnictwa, w szczególności zaś zwrócono uwagę na 
konieszność wyjątkowych zarządzeń w powiatach zagro- 
żonych inwazyą w celu ochrony produkcyi rolnej j wato- 
wania jej dla ludności i państwa. — W toku dyskusyi 
przemówił także reprezentant namiestnictwa i Centrali od- 
budowy pułkownik Lamezan, który przedstawił organiza- 
cyę „Komend rejonowych“, tworzonych w obszarze na 248- 
chód od powiatów: rawskiego, stryjskiego, żółkiewskiego 
i gródeckiego aż do linii Dunajca. Komendy w liczbie 18 
mają za zadanie niesienie pomocy rolnietwu przez dostar- 
czanie robotników, jeńców, maszyn rolniczych i gromadze- 
nie statystyki. Przemówienie pułkownika Lamezana było 
przedmiotem dalszej dyskusyi, która wypełniła obrady 
przedpołudnicwe. —'Po południu obradowała komisya nad 
działalnością Wojennego Zakładu kredytowego, Zakładu 
obrotu zbożem i wypłatą za świadczenia wojenne. Z prze- 
biegu i wyniku obrad komisyi sekretaryat Koła ma w dniu 
dzisiejszym ogłosić szczegółowe sprawozdanie. ~ 

Unieważnienie łegitymacył na stały pobyt w twierdzy. 
w związku z obwieszczeniem Komendy twierdzy, dotyczą 
cem unieważnienia legitymacyś na pozostanie w twierdzy 
na wypadek iej zagrożena lub zamknięcia, które podaliśmy 
wa wczorajszem wieczormem wydaniu naszego pisma, do- 
wiadujemy się, że Magistrat ogłosi w najbliższych dniach, 
kiedy i w jaki sposób po odbiór zaliczek wpłaconych w u- 
biegłym roku do Kasy miejskiej na zabezpieczenie sobie 
udziału w zapasach żywności zgłaszać się należy. Znaczna 
liczba osób wskutek zmiany stosunków rodzinnych, wzglę- 
dnie przesiedlenia się w ciągu roku wycofała już swoje 
zaliczki, W ciągu bieżącego miesiąca zapewne Kasa miej- 
ska zwróci wszystkie wpłacone zaliczki. Ogólna suma za- 
liczek po wprowadzeniu unieważnionych obecnie legityma- 
cyi na staly pobyt w twierdzy wynosiła około półtora mi- 
liona koron. Z tej sumy pozostaje jeszcze do zwrotu ludno- 
ści przeszło milion koron, który Kasa miejska juź nie- 
wątpliwie na ten cel przygotowała. 

Zajęcie majątku dezertera. Sąd krajowy karny w Kra- 
kowie ogłasza, że na wniosek Sądu e. k. dywizyi obrony 
krajowej Nr 46 postanowił zarządzić zajęcie ruchomego 
i nieruchomego w Austryi położonego majątku Roberta 
Kocura, urodz. w r. 1885 w Kozach powiat Biała, tam 
przynależnego, stanu wolnego, wyrobnika, szeregowca 31. 
p. p. obrony krajowej, celem zabezpieczenia roszczeń pań 
stwa do zwrotu szkody i to zarówno szkody zrządzonej 
czynem zbrodniczym bezpośrednio i pośrednio, jak i zadość 
uczynienia za naruszenie ptawa. Przeciw Robertowi Kocu- 
rowi w żył Sąd c. i k. Komendy 46. dywizyi piechoty 
obrona „ajowej póśtópdwóch karne z powodu zbrodni de- 
es do nieprzy jaciela. W toku postępowania tego stwier- 
dzone zostało, iż Kocur dnia 20. marca 1916, zmyliwszy 
własne straże falszywą 4 pogłoską, że własne oddziały RY: 
chodzą na patrol, by więc nie strzelać, 
swej w pole do nieprzyjaciela. 

Zawody pływackie. Sekcya wioślarska Akademiekiego 
Związku Sportowego organizuje w emp 16. b. m. o go- 
dzinie 8. po (NO zawody piywackie w pływalni 
w Parku Krakowskim. W skład programu wejdą wyścigi 
na 100 metrów, wyścig 4 stawny, wyścig pań, skoki ju- 
niorów, skoki 'popisowe, W0raz popisy w ratowaniu toną- 
cych. Zawody zapowiadają się bardzo interesująco za 
względu na wielki udział pływaków z Krakowa, Wiednia, 
Pragi i t. d. Bliższe szczegóły podadzą afisze. Zgłoszena 
qo zawodów przyjmuje się jeszcze w pływalni. 

Odznaczenie. Plutonowy policyjny, Piotr Kuśnierz 


zbiegł z pozycyi 
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w Krakowie, pełniący służbę na dworcu kolejowym, otrzy- 
mał za wierną i wydatną służbę srebrny krzyż zaslugi 
Ewidencya przesyłek kołejowych. Ministerstwo kolea 


jowe w Wiedniu — jak nam komunikują — poraczyło 


Dyrekcyż kolei w Krakowie prowadzenie ewidencyi przesy: 
lek pakunkowych i towarowych, wywiezionych dla ochro- 
ny przed nieprzyjacielem począwszy od czerwca b. r. z 0» 
kręgu Dyrekcyi kolęż w Stanisławowie, oraz załatwiania 
wszelkich dotyczących reklamacyj. 

Kradzież z włamaniem. Do policyi doniesiono, że wczo: 
raj między godz. 1. a 23/, po południu nieznany sprawca 
włamał się do zamkniętego w porze obiadewej skłepu wód 
mineralnych firmy N. Traun przy ul. św. Gertrudy ł. 23 
i zabrał z kasy podręcznej gotówkę w kwocię przeszło 
600 koron. Złodziej otworzył zamknięte drzwi z sieni do- 
robionym kluczem, następnie rozbił biurko, zagrabił pie- 
niądze i wyszedł niespostrzeżony przez nikogo. Policya 
wdrożyła śledztwo. 

Zgubioną kwotę 180 koron znalazła na ul. Brzozowej 
ośmioletnią Helena Rottenberg i oddała ją w Dyrekcyi 
policyi, 


Z Polski ł ze świata. 


Miasto Olkusz =» Sienkiewiczowi, Chcąc uczcić 70-le= 
tnią rocznicę urodzin Henryka Sienkiewicza przysłała Rada 
miasta Olkusza Krakowskiemu Książęco-Biskupiemu Komi- 
tetowi Pomocy, artystycznie wykonany adres z prośbąj 
o przesłanie go dostojnemu jubilatowi. 

Adres ten brzmi: Bostojny Panie! W długim szeregu 
lat swoich służyłeś Ojczyżnie dobrze i ochotnie, serdecznie 
obdarzając nas wszystkich bezcennymi skarbami, które boa 
gacąc rodzime piśmiennictwa — w czasach ciężkich napeł- 
niały mocarną siłą pierś omdlałego w walce o byt swój 
Narodu i dochowały nowe pokolenia w tradycyach świe- 
tnej dawno przebrzmiałej przeszłości. 

A gdy niebywały huragan wojny w gruzy zamienił 
nasze wsie i miasta miażdżąc życie wielu tysięcy najle- 
pszych synów Polski i gdy wśród ruin zagościła nędza, 
na Twój głos miłością zasobny — z krańców świata po» 
płynęły ofiary, które nakarmiły głodnych braci naszych. 

Więc dzisiaj, w 70-tą rocznicę urodzin Twoich racs 
przyjąć od nas Dostojny Panie wyrazy hołdu, czci i pos 
dzięki, które Ci składamy w imieniu mieszkańców miasta 
wraz z gorącemi życzeniami: aby Najwyższy na długie lata 
zachował nam Ciebie w zdrowiu czerstwem dla chwały) 
i dobra — da Bóg wolnej i szezęśliwej Ojczyzny. 

Olkusz w maju 1916 r. 

Rada miasta Olkusza: burmistrz Olkusza Karol Ras 
dłowski; radni: inż. Jan Osmołowski, Ksawery Wieczerski, 
Antoni Minkiewicz, Aleksander Machurek, Wineenty Kipiń- 
ski, Antoni Okrajnic, Herman Kerth, Józet Gurbiel, Was 
wrzyniec Filawski. 

Poseł litewski u Papieża. Korespondent „Russkoje 
Słowo“ w Paryżu, Werner, podaje ciekawy wywiad z posłem 
litewskim lczasem, należącym do delegacyi, objeżdżającej 
Francyę, Anglię i Włochy wraz z innymi przedstawicielami 
rosyjskiej Dumy i Rady państwa. Poseł Iczas; jak wynika 
z wywiadu, był przyjęty podczas swego pobytu w Rzymia 
przez Ojea św. Audyencya trwała 20 minut. Poseł Iczas naa 
kreślił dzisiejszą sytuacyę Litwy i wręczył Ojcu św. list od 
komitetu litewskiego. W liście tym, pisanym po włosku, 
przedstawiona jest sytuacya wychodźców litewskich, stan 
komitetów ratunkowych, oraz innych organizacyj, jak ród 
wnież wyjątkowo ciężkie położenie, w jakiem znalazła sią 
obecnie Litwa. Papież zainteresował się żywo losem Litwi- 
nów i przyobiecał zorganizować „Dzień litewski“ we wszys 
stkich kościołach na świecie. Podobny dzień polski dał, jak 
wiadomo, 15 milionów franków. 

— Pomogliśmy Polakom, pomożemy i drogim sercu 
naszemu Litwinom — oświadczył Papież, poczem udzielił 
posłowi i całemu narodowi błogosławieństwa. 

Po audyencyi był poseł Iczas przyjęty przez kardynała 
Gaspari'ego, z którym prowadził rozmowę przez dłuższyj 
CZAS, 
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łeś, że kraj nasz żyje sprzecznościami: z jednej strony 
wiele u nas gadają, z drugiej strony za gorąco robią. 

— Właściwość to dwu skrajnych wieków życia 
ludzkiego i pan Regent masz zapewne na myśli z je. 
dnej strony sędziwego Cankowa, z drugiej — młodego 
krewkiego Stambołowa i Radosławowa? 

— Tak i nie. Gadatliwość Cankowa nie pogarsza 
stosunków naszych z nikim, przeciwna jemu partya wy- 
wołuje rozdrażnienie i słowem i czynem: „Postawią im 
młodzieniaszki z2 książęta i najgrawający się panować 
będą nad nimi“, słusznie mógłbym powtórzyć. 

—A przecież — ciągnąłem dalej — nie brakowało 
w Narodnem Sobranju mężów poważnych. 

— Ale rej wodzili...? 

— Może ci, którzy zamiast wysłać depeszę z po- 
zdrowieniem do cara dnia 30. sierpnia, wysłali ją 2. 
wrżeśnia, a więc nie w charakterze młodzieniaszków, 
nie bardza gorąco się spieszyli. Jakiż Pan wyda teraz 
sąd o tej depeszy i odpowiedzi cara? 

— Ja ograniczyłbym się tylko do skonstatowania 
dwu faktów, wypływających z nich: pierwszego, że 
nasz sejm i po smutnych wypadkach 9, sierpnia nie 
poskąpił szacunku i życzliwości dla Rosyi i jej cesarza, 
tudzież drugiego, że rząd petersburski, nie uważając 
widocznie za dostateczne poniesionych dotąd z naszej 
strony ofiar, przyrzeka mem opiekę tylko w takim ra- 
zie, jeśli mu złożyniy newe dowody szczerości uczuć 
naszych, uwzgłędo::. kazówki, do których przedło. 
żenia upoważni : rata  Kaulbarsa. 

— I Pan gotów byłbyś przyjąć te przedło- 
żenia? 

— O tyle o ile. Co do żądania zdjęcia stanu oblęże- 
nia, to takowe stało się bezprzedmiotowem w nocie 
kaulbarsowej, bo my sami przed jej przedłożeniem u- 
chwaliliśmy znieść go, na mój wniosek, aby raz położyć 
kres nadużyciom. Co do drugiego punktu (zaniechania 
procesu przeciw wojskowym, którzy obalili księcia), 
ten w połowie został załatwiony, a w połowie teraz się 
załatwia. Pozostaje tedy żądanie odroczenia wyborów 
do Wielkiego Scbranja (sejmu elekcy jnego). Otóż czy 
dla takiej bag atelki warto zaostrzać i zaogniać stosun- 
ki nasze z Rosyą? Niema ona znaczenia ani zasadni- 
czego, ani prakiycznego. Skoro książę sam w prokla- 
macyi swojej abdykacyjnej oświadczył, że czyni ofiarę 
ze swego tronu, byle polepszyć stosunki z Rosyą i sko- 


HURPTOW 


Stacye Męki Pańskiej, 
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ro my raz przyjęliśmy tę jego ofiarę, to dzieciństwem 
i niekonsekwencyą byłoby nie polepszyć tych stosun. 
ków: Powiadają, że Rosya wymagać będzie coraz wię: 
kszych ofiar. Ja nie wiem, czego kiedyś wymagać bę. 
dzie, ale obecna ofiara, jakiej żąda, jest daloko bo bez po- 
równania mniejszą, niż ofiara księcia. Prawda, że w tych 
męczących i i rujnujących nas wypadkach, począwszy od 
6. września roku zeszłego, odroczenie tak ważnej spra» 
wy, że wybór księcia podług: traktatu berlińskiego, za. 
łeżny jest od porozumienia się mocarstw, a wiemy jak 
trudno mocarstwom europejskim porozumieć sią co da 
osoby kandydata: na to czasu potrzebą. Ja nie wcho- 
dzę w motywy Kaulbarsa, że namiętności kraju potrze- 
„| bują się uspokoić, przypuśćmy, że ich nie podzielam, 
ale na wzgląd powyższy muszą zwrócić uwagę, bo jeśli 
z pominięciem go przystąpimy do wyboru księcia, to 
nas czekają nowe trudności i zawikłania. Mówią, ża 
odroczenie gwałci konstytucyę. Ależ 151 artykuł kon. 
stytucyi powiada, że Wielkie Narodowe Sobranje po 
winno być zwołane w miesiąc po opróżnieniu tronu, 4 
więc na 26. września. Skoro więc my sami dla różnych 
przeszkód wewnętrznych nieuczyniliśmy zadość wy- 
maganiom konstytucyi, to niema poco teraz zasłaniać 
się jej pukierzem. 

— Więc stronnictwo pańskie nie weźmie udziału 
w wyborach? 

— Ach, to znów co innego. Ja tu przecież stoję na 
stanowisku praktycznem, i skoro nie przyjęto odnośnej 
propozycyi rządu rosyjskiego, 4a wybory zostały rozpisa. 
ne, to dlaczegóż ma dana partya pozbawiać się dos 
browolnie głosu w reprezentacyi narodowej i odstępo= 
wać go w zupełności innej party, pozwalając na jej 
wszechwładną gospodarkę bez możności kontrolowanią 
lub mitygowania jej? Dlatego też stronnictwo moje wes 
źmie udział w wyborach. 

Jakoteż wzięło i poniosło porażkę. Na 500 blizka 
posłów do W. Sejmu weszło zaledwo parę dziesiąt- 
ków karawelistów, i Karawelow. następnie nie został 
ponownie Regentem. Był to wstęp do tych opałów, w jas 
kie go wziął potem Stambołow i do uwięzienia. Do. 
piero po wstąpieniu nowego panującego na tron Kara- 
welow na krótko zajął był znów: fotek ministeryalny 
przed śmiercią, 


(Ciąg dalszy nastąpi). y 


NY I CZĘŚCIOWY 


SKŁAD BRTYRUŁÓW RELIGIJNYCH 


Przyjmuje zamówieuia na Obrazy i Figury do Ołtarzy, Feretrony, Sztandary, Chorągwie 


Ceny koskureucyjae, 
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„GŁOS NARODU“ z dnia 12 Lipca 1016 r. 


Biuro wywiadowcze w Piotrkowie dla wywozu towa | 
rów do okupacyż austryackiej w Królestwie Polskiem prze-:. 
niesione zostało dp Radomia. — Dla stron otwarte będą 


nowe biura w Radomiu przy ul. Lubelskiej L. 12, począwszy z 
Re E s%-h | kommando) stoczyła pomyślną utarczkę na południe od 


od 15. lipca b. r. 

Orkan w Wiener Neustadt. Dzienniki wiedeńskie dono- 
szą o straszliwym cyklonie, który szalał 10. b. m. w Wie- 
ner Neustadt. Miała to być największą katastrofa elemen- 
tarna, jaka kiedykolwiek wydarzyła sią w Wiener Neu- 
stadt. Cyklon trwał pół godziny i już w paru minutach 
pozrywał wszystkie druty telegraficzne; drzewa wyrywane 
z korzeniami unosiły się w powietrze, kominy fabryczno 
waliły się, raniąc wielu ludzi, 

Zwłaszcza dzielnica przedmiejska Josefstadt przedsta- 
wia smutny widok. Burza zrzucała tam tałe dachy, a za- 
bici i ranni łeżełż na ulicach: Siła wichru porywała w po- 
wietrze konie zaprzężońe do wozów, które trzeba było 
potem zastrzelić, tak były poranione. Jak donosi „Frem- 
denblatt" uczestniczyli w dziele ratunkowem wszyscy ofi- | 
cerowie i żołnierze parku lotniczego. Dopiero wczoraj zrana 
można było ocenić rozmiary katastrofy. Dotychczas skon- 
statowano 31 zabitych i przeszło 100 rannych. Według 


„Zeit“, orkan uszkodził także lokomotywę stojącego wła. | Piechoty 


śnie pociągu osobowego, zranił ciężko maszynistę i poka- 
leczył podróżnych. Burza nawiedziła także Wiedeń, gdzie 
straty były mniejsze, ale straż pożarna wzywana była 
około 30 razy. , 
W osiatniem ciągnięniu loteryi kiasowej 70.600 koron 
wygrał les ur 58.599; 30.060 koron nr 2.764; 15.000 koron 
nr 43.372. . « 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO, 

Środa: teatr zamknięty. 

Czwartek: „Baron Cygański", występ pp. H. Łowczyń- 
skiej, A. Zimajer i A. Połeńskiego. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Faust“, występ pp. Maryi Piłarz-Mokrzyckiej, 
L: Geitlera i J. Manowara. 5 

Niedziela: „Halka“, występ pp. Frączkąwskiej i Leona 
Geitlera. 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 


Sroda: „Tomcio Paluch“. 
Czwartek: „Tomcio Paluch“. 
Piątek: „Dookoła miłości“. 
Sobota: „Tomcio Paluch“. 
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Biuletyn niemiecki. 
Berlin, 12. lipca 
Wielka główna kwatera 11. lipca ogłasza: 


Zachodni teren. 

Pomłędzy Ancre i Somme Anglicy po południu 
f w nocy zestawili wielkie siły do ataku na szerokim 
froncie z obu strou drogi Bapaume—Albert. Na północny 
zachód od drogi zestrzelano je, zanim przyszło do walki 
z blizka, 

Na wschód od drogi rozwinęły: się żywe walki w po- 
łudniowym skraju wsi Contalmaison i lasu Mamez. Po. 
nowne usiżowania nieprzyjaciela, by lasek Trones pono- 
wnie zająć, rozbiły się wśród jego wielkich krwawych 
strat, przy utracie około stu jeńców. 


a 


cuzów na wzgórze La Mmisonette zostało przyjęte prze- 
ważającym ogniem; poszczególni Murzyni, którzy do- 
tarli do naszych linii, padli pod niemieckimi bagnetami 
albo zostali wzięci do niewoli, 

Przy podawanym wczoraj kontrataku na Barieu 
pozostało w naszym ręku 5 oficerów i 147 żołnierzy, ja- 
ko jeńców. 

Czynność artylerył na całym odcinku walki była 
znaczna, pod ogniem zaporowym rozwiała wszystkie 
zamiary atakowe nieprzyjaciela między, Bełloy i Soye- 
tourt, 


W obrębie Mozy miały miejsce bardzo żywe walki 
artylerył, - 

Na reszcie frontu miejscami wzmożony ogień i kil- 
Ea bezskutecznych  nieprzyjaciełskich ataków gazo- 
wych. Patrole i oddziały wywiadowcze naszych prze- 
ciwników wykazywały wielką ruchliwość, były wszę- 
rie odparte. Koło Leintrey (Lotaryngia) oddział nie- 
miecki po obszernem wysadzeniu wdarł się do silnie 
gaskodzonego francuskiego stanowiska i wziął 60 ludzi 
jako jeńców. Także na południe od rzeki patrole przy- 
prowadziły jeńców. 

Przy bardzo żfwej czynności lotników przyszło do 
licznych walk powietrznych, w których nieprzyjaciel 
aad Somme i na zachód od Vouziers utracił po dwa a- 
paraty. Oprócz tego angielski dwupłatowiec koło Cour- 
eelette (na drodze Bapaume—Albert) został strącony 
ogniem działowym. 


Wschodni teren. 

. Na froncie od wybrzeża do Pińska żadne szczegól- 
niejeze wydarzenia. Koło Pińska spokój. RoByjskie o- 
głoszenie o opróżnieniu miasta jest czczym wymysłem. 

Ku linii Stochodu postąpił nieprzyjacieł na wielu: 
Imiejecami z mocniejszemi siłami, koło  Czerwiszcza, 
Hulewicz, Korsyni, Janówki i z obu stron kolei Kowel— 
Równo, Koło Hulewicz silnym kontratakiem został wy- 


Woronczalu (na zachód od Cyrynu) i jeden na zachód 
od Okońska. 
Armia br. Bothmera: Komenda myśliwska (Jagd- 


lasu Burkanów i wzięła kilka tuzinów jeńców. 


Baixański teren. 


Na bałkańskim terenie wojny położenie niezmie- 
nione, > 
Naczelne kierownictwo armii, 


LR 


Walki pod Łuckiem. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Kreuzzeitung* donosi 

„Odnośnie do rosyjskiej próby przełamania się 

pod Łuskiena tonosiła niedawno „Kölnische Zeitung“, 
że działało tam okolo 4.000 armat, utrzymując przez 
36 godzin © A humsganowy. Brusiłow powiarzal 
ustawie: wój nowy sposób poddawania własnej 
i hwaganowcemu, w celu przełamania 
się w mariwym puskcie. Coraz nowe tłumy, pedzona| 
naprzód w najekrutniejszy sposób, Całe bataliony pode| 
pełzały nod luio niemieckie z biułemi chustkani i wzno. 
sząc ręce wojałv, że się poddają. 

W tej sprowie donoszą do „Kreuzzcitung* z pola, 
ze strony jak r.jlepiej poinfermowanej: „O zachowaniu 
się naszych w ogvw wypisuje się co prawda wiele rze- 
czy nieprawdziwych. Ale przesada w rodzaju powyższej 
wzbudza tu u nas na froncie ogóluy niesmak. Ponieważ 
już od 17 dni stoimy w ustawicznie ciężkiej, ałe cli wała 
Bogu pomyślnej walce z Rosyanami, możemy wy- 
dać o nich sąd, a mianowicie taki, że tu pod Łuckiem 
bronią się oni i walezą nadzwyczaj zacięcie, nieraz 
wprost z heroizmem*, 


W trójkącie wożyńskim. , 

Berno. (Tel. pryw.) Paryski „Temps“ pisze: Od kil- 
ku dni przybiera bitwa na Wcłyniu coraz większy 
rozmiar. Niemcy atakują trójkat między Sty rem, 
Stochodem a Brodami i tam też prawdopalo. 
bnie zapadnie rozstrzygnięcie całej bitwy. 


Zacięty opór. 

Bertin, (Tel. pryw.) Londyński „Times“ zamieszcza 
następujące sprawozdanie swego korespondenta Stan. 
leya Washburna z walk na Wołyniu: „Nie nale- 
ży przypuszczać, iż Austryacy stawiali słaby jedynie 


` 


opór Autor tego sprawozdania sam widział rowy trze- 


leckie, gdzie Rosyzmie w odeinka maiejszym niż jedna 
wiorsta w samej pierwszej Hnii pogsychali cztery ty. 
siące Austryaków. Okoliczność ta świadczy o 
uporczywości oporu nicprzyjacielskiego". 


Komunikaty rosyjskie. 


Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery prasowej do- 
noszą: Sprawozdanie rosyjskiego sztabu generalnego z 
dnia 8 lipca popołudniu: 

Front zachodni: W okolicy dolnego biegu 
Styru na zachód od odcinku Czartoryska woj. 
ska nasze wyparły nieprzyjaciela, Wczoraj w ciącu wal- 
ki dotarły wejska nasze do linii Gorodok(8inół Lm. 
na północ od dworca Maniewicse) — dworzec Ma, 


W walkach wczorajszych w odcinku nad koleją i w oko- 
licy dworca Maniewicze wzięliśmy do niewałi 26 
oficerów i 2000 żołnierzy, W pościgu za nieprzyjacielem 
kozacy zaatakowali silne oddziały austryackie w oko- 
licy Optowa. Oddziały te rozniesiono na szablach, 
około 600 ludzi wzięto do niewoli. Zdobyliśmy 5 dział, 
6 karabinów maszynowych, prócz tego 3 karabiny ma- 
szynowe, z całym kompletnym zaprzęgiem. Liczba pole- 
głych ciągle wzrasta. Zdobyliśn:y wiele materyału wp- 
jennego i różne prowianty. Według ostatnich doniesień, 
zdobyliśmy jeszcze wsie Leszniewka 13kmiQGri 
w a 17 km. na północ od Gorodka (10 wiorst z tej strony 
Stochodu), Dalej na południe nad górnym biesiem 
Stochodu i w odcinku na froncie północnym w.Ga- 
licyi oprócz walki artyleryi i jednejj bitwy, stoczonej 
koło wsi Dubowyja Korozmy, niema nie do do- 
niesienia. 

Na wschód od Monasterzyek wtargnęli nasi 
do wsi Hreho rów, wzięli przeszło 1000 żołnierzy do 
niewoli. Na froncie Kora pca żywe walki artyleryi. 
Niemcy i Austro-Węgrzy wykonują kontr- 
ataki. W okolicy Mikuliezyna dokonał nieprzyja» 
ciel kilka kontrataków, któreśmy odparli. Na froncie 
Dźwiny walki ogniowe piechoty. Na południowy 
wschód od jeziora Narocz walka ustaje, Ostatnie 
kontrataki Niemców nie zmieniły tam niczego w po- 
przedniej sytuacyi. Dalej na południowy wschód od 

Baranowicz udrrcmniono próby ataku nieprzy- 
jacielskiego. 

Komunikat z dnia 8.lipca wieczór. 
Wojska generała Brusiłowa zbliżają się do Sto- 
cL odu i wszędzie wypierają nieprzyjaciela, który sta- 
wia zacięty opór. Zaatakowaliśmy nieprzyjaciela w kil- 
się on ku dolnemu biegowi Stochodu. Ubiegtej no- 
cy "aw.lcya naszą ścigała piechotę nieprzyjacielską 
i: ów węgierskich aż do okolicy Nowaja Ru- 
da, na południowy zachód od Liszniewki a 7 
wiorst od Stochodu i na południe od Trojanów- 
ki, 16 i pół wiorst na południe od Liszniewki. We 
wspaniałym ataku białą bronią nasi transbajkałscy ko- 
zacy wybili wielu huzarów węgierskich a resztę prze- 
onali w lasy. Rankiem nasze waleczne wojska zajęły 
całe stanowisko na wschód od: wsi Ugle 10 km. na pół- 
noc od Sokula i wieś Nawóz, 5 km. na północ od 


|Sokula nad Styrem. Wzięliśmy tu jeńców zdobyliśmy 


rzucomy poza swe stanowisko. W tych walkach utracił 3 haubice. Potem części naszego wojska w pościgu 72 


przeszło 700 jeńców ł 3 karabiny maszynowe. 
Nasze eskadry lotnicze obrzuciły wydatnie bom. 
Bam? wojska, wyładowywane koło Horodzieja (droga Ba- 


nieprzyjacielem przekroczyły Stochod w oko- 
licy wsi Ugle. Według ogólnego obrachunku podczas 
tych walk pojmano eo fajmniej 300 oficerów, w tem 
komendantów 2 pułków. Nadto zdóbyto 45 karabinów 


Tanowicze—Mińsk) i powtórzyły swoje ataki na rosyj- maszynowych, wielką liczbę pocisków, patronów, broni, 


akle schroniska na wschód od Stochodu. W walce po | srodków żywności i prowiantu. 


wietrznej strącono jeden nieprzyjacielski samolot koło| E werta wywiązały się w różnych miejscach zacięte 
ATES NTN OKUNEER 


NSKI i Ska |] 


SZATY LITURGIGZNE 


z, 
KAPY, CHORĄGWIE, ORNATY, 
== BALDACHINY, STUŁY.== 


Na froncie generała 


F. KC 


Q 


laty 


Fundal—Meldowi, 13 km na zachód od Kimpolun. 


szyckiego w czasie od 23 czerwcą do 7.lipea wrię. 
ła do niewoli 674 oficerów i 30.875 żołnierzy, zdobyła 


nieyjnych. 


Przedstawiając walki na zachód od. Kimpolungu (spra- 
wozdanie rosyjskie z 9 lipca wieczór) Rosyanie nie wa- 
hsją się ani ną elrwiię, aby bszeprzęczny sukces c. ik. 
wojsk, przemienić na zwycięstwo rosy, 

kich przekręcańi kłamstw niema am słowa do 
dodania o wymienionych przez te biuletyny: łupach ro- 
syjskieh. 


n ao 


nosi, otrzymuje angielski „Daily Telegraph“ następu- 
jącą wiadomość: Gdy stanowi=. 
prelles przez artyleryę francuską zostały zrównane 
z ziemią, opuscedi Niciucy 
jedynie trzy baterye. Obsada bateryi strzelała da osta- 
niewicze—Okońsk (© km. na południe od dwor. | tniej eliwili i nikt z niej nię chciał się poddać. -Wszysoy 
Na południe od Somme uderzealę Marzynów i Fran-| ca Maniewicze) — Zagorówka — Gruziatyn.|żołnierze padli w boju. 


Niemcy używają przeciw lataweont nowego rodzaju 
granatów, które w rozmaity sposób eksplodują. Po 
pierwszej eksplozyi następuje szereg mniejszych. 


rał Pau ciężko zachorował i znajdujej się obecnie w 
miejseu kąpielowem Ba Kaukazie. Misyę swoją, z którą 
się był udał do Rosyi, musiał przerwąć. 


posiłki rosyjskie podróżowały do Francyi przez 80 dni. 
Droga szła z Moskwy koleją do Władywostoku, gdzie 
władowano je na 2 okręty francuskie. Wojska jechały 
najpierw pod eskortą japońskich torpedowców, potem 
zaś w towarzystwie okrętów wojennych angielskich. 
Z początkiem marcą stanęły wojska rosyjskie w Sajgo- 
nie, około połowy marca w Singapore. Stamtąd po- 
płynęły dalej przez Ocean Indyjski, Morze Czerwone, 
Kanał Sueski i Morze Śródziemne aż do X ii. 


lipca godz. 3 popoł.: Na południe od Somme zdo. 
byli Francuzi podczas nocy, kontynuujec swe sukcesy 
w obszarze 


KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2. === 
- PRĄCOŚNIA DLA SZTUKI KOŚCIELYEJ » 


ze sprzedaży na dochód K. B. K. 


walki. Na szerokim froncie na wschód od Barano. 
wicez toczą się osobliwie zacięte walki. Nieprzyjaciel 
przypuszcza wściekłe kontrataki. Sytuacya ogólna po- 
zostaje niezmieniona. 
szczególnego do doniesienia, 

Komunikat z dnia 9 lipca. Front za. 
chodni: Ofenzywa walecznych wojsk gen. Lesza 
postępuje naprzód w kierunku ku dolnemu biegowi 
Stochodu. Nieprzyjaciel cofa się w wielkim niepo- 
rządku, Na południe od kolei Sarny — Kowel pod- 
czas walk zdobyliśmy wieś Hułewieze, 14 km. na 
południe od tej linii kolejowej oraz wieś Kaszki — 
Kaszówka, 16 km na południe od niej. Dalej na po- 
łudnie w okolicy wsi Arsenowicze, 8 km. na pół. 
noc od Sokula, w okolicy Janówki, 6 km na pólno- 
cny zachód od Sokula i Duchcza, 3 km na zachód od 
Sokula, srożą się wielkie pożary. 

Wezoraj w dalszych zaciętych walkach waleczne 
wojska gen. Leszyckiego zdobyły w Galicyi 
południowej ważny kolejowy punkt węzłowy D e- 
n. 

W Pińsku, który nieprzyjacieł opróżnił, zabrali. 
śmy skład anunicyi, stalowe ochronne tarcze, granaty 
ręczne, patzony i druty kolczasto, W odcinku na półno- 
ceny wschód od Baranowiez trwają dalej zacięte 
walki z nieprzyjacielem, który broni się bardzo zajadłe. 

(Uwagac.ik.wojenncejkwateryjpraso- 
wej. Z rogyjskiego przedstawienia walk między 5 ty- 
rem a Stochodem widzi się, że Rosyanie postę. 
pują podobnie jak Włosi: zdobywają także miejscowo- 
ści, któreśmy bez strzału porzucili, 


Notatka biura Wolffa: Jak ze strony 


miarodajnej się dowiaditjemy, doniesienie, jakoby Ro- 
syanie zajęli Pińsk, jest prostym wymysłem). 


Komunikat z dnia 9 lipea wieczór. 
Front zachodni; Na Bukowinie na zachód 
od Kimpolungu wypariśmy nieprzyjaciela, który 
pozostawił mnóstwo zwłok na połu walki. Koło wsij 


gui Wałepulny, 14 km na południowy zachód od Kim- 
polungu wzięliśmy do niewoli 7 oficerów, 350 żołnierzy. 
Według szezegółowego przeliczenia armia gener. L ce- 


18 dział, 100 karabinów maszynowych i 14 wozów amu- 


Zaprzeczenie kwatery prasowej. 
Wiedeń. (B: kor.) Z wojennej kwatery prasowej: 


osyjskie. Wobec ta. 


Walki na zachodzie. 


Z walik pód Esprelles, . 
Berlin. (TE. pryw.) Jak „Berliner Taróblatt" do. 
a miersicekie koło Es- 
AR 


o [ozustąawiwszy w niej 


Nowy rodzaj granatów. 
Frankhist. (Tel. pryw.) „Temps* stwicędza, że 


Choroba generała Pau. 


Berno. (B. kor.) Jak donosi paryski „Journal“, gene- 


Z Meskwy przez Władywostok. 
Kolonia. (Tel. pryw.) Według „Koełnische Ztg“ 


Marsytii 


Doniesienie Joffre'a. 
Wiedeń. (B. kor.) Komunikat francuski/z dn, 10 


Nowa wyprawa na Anglię. 
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa donosi: Dwa samoloty 


Wojna z Włochami. 


Komunikat włoski. 
Wiedeń. (B. kor.) Komunikat włoski z dn. 8 b. m. 


donosi: W Val Ledro zwyczajna działalność artyle- 
|) 


Z innych odcinków niema nie 


newy: Zwolennicy 
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ryt. Kilka pocisków padło w Bezzeęca w V al Caga 
rina Ciężka nieprzyjacielską artylerya ostrzeliwa RAEI 
stanowiska na prawym brzegu Adygii w odcinku 
= gna Nasza artylerya ostrzeliwała kolumny piecho- 
iy w y al Te rragnolai wywolała eksplozye w po. 
liżu Rovereto. W kotlinie górnego A stie o wzmocni- 
liśmy nasze stanowiska i wysuneliśmy oddziały ku li. 
nu przeciwnika. Na płaskowzgórzu Asia go żywa 
dzialalność artyleryi. Na wyżynie Krasu ostrzeliwał 
przeciwnik nasze nowe stanowiska na wschód od M o n- 


fa,lcone; nad ranem podi à od 
które zostały odparte. podjął on dwa maki piechoty, 


Podwodny handel. 


Za farbę} lekarstwa, nikiel j guma, 


Baltimore, (B.' Kor.) Biuro Reutera. Łódź podwo. 
dna „Deutschland* jest podwodnym parowcem i 
liniowym, Okręt prze był 4000 mil na poprzek: przeź 
ocean. W niedzielę rano pod ochroną ciemności zajechał 
między przylądkami Chariesa Hear y i syreeną dał 
znak przewoznikowi. Holownik „Zimmins* od dwu ty- 
goani stał bez przerwy na straży, by łódź podwodną, do 
portu odstawić. Okręt „Deutschland“ wjeżdżając 
między obydwa przylądki nie miał żadnej chorągwi, do- 
pero kiedy o własnej sile wjeżdżał do zatoki, wywiesił 
chorągiew niemiecką. Według uchwaty władzy portowej 
załoga pozostaje na pokładzie. Przewoźnik, który wpro. 
wadzi łódź pedwodną do zatoki, opowiadał, że ofice- 
rowie i załoga, razem 80 ludzi, mieli mundury nie- 
mieckie | marynarki handlowej. Kapitan łodzi podwodnej 
oświądczył mu, że celem podróży „Deuischland* 
jest utrzymanie handlu ze Stanami Zje. 
dnoczonymi. Gdy ładunek będzie wysadzony na 
ląd, łódź zabierze nikielisurową gumę. 


Chemikalia ż Bremy. 
Amsterdam. (B. kor.) Wedlug jednego z łutej. 
szych dzienników „Deutschland“ w połowie czerwca 


ne z Bremy. Ladinek jej składa się z chemi- 
KURÓW, 


e "a 


Zapowiedź dałerych łodzi. 


Londyn. (B. kor.) „Central News“ donoszą z Nowe- 
go Jorku: Jak donoszą z Waszyngton u, przyjazd 
niemieckiej łodzi podwodnej uważają tam za ostrzeże. 

ie pei adresem Stanów Zjednoczonych, że 
Ameryka nie leży poza obrębem działalności niemieckich 
łodzi podwodnych. Ambasador niemiecki br. Bern. 

torfi zapewnia, że „Deutschland“ jeol okrętem han- 
dlowym, wysłanym przez Półnoeno-nicmiecki Lloyd. 
Rząd a m erykański od kilku dni oczekiwał przy. 
jazdu łodzi podwodnej. Kapitan okzęiu, który przyhoło- 
wał „Deutschland“ do poriu, opowiadał, że łódź podwo. 
dna większą część drogi przeoyła na powierzzhni mo- 
rza i tylko 1.800 mił przebyla pod wody. Innełodzie 
podwodne mają być w drodze, 


O charakter prawny okrętu, 


Łondyn. (B. Kor.) Reuter donosi z Waseyngtonu, 
że przeciw pobfiowi „Deutschland“ na wodach 
amerykańskich założony będzie protest u departa- 
mentu państwowego, gdyby miało się pokazać, że o- 
kręt ten może być pod jakimkolwiek względem uważany 
za okręt niemieckiej marynarki, działający a po- 
lecenia urzędu niemieckiej marynarki, 


Grecya na przełomie. 
„Franktireurzy*ć Venizelosa. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Vossische Ztg" donosi z Ge- 
Venizelosa tworzą z po- 
śród rozpuszczonych rezerwistów grupy „fra nk ti r e u- 
rów, którzy mają na własną rękę powstrzymywać 
Bułgarów na wypadek ich dalszego posuwaaia się, 


jak również wystąpić podczas wyborów. 


Rhallis o czwórporozumieniu. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) Jak donosi „Zeit“ w tale- 


gramie z Genewy, podaje „Figaro“ oświadczenie 
ministra skarbu Rhallisa, które określa stosunek 
rządu greckiego do entente'y jako doskonały (2). 


Rząd grecki pragnie jakoby spełniać wszystkie życze- 


nia czwórporozumienia i nie myśli przesuwać terminu 
wyborów. Sytuacya finansowa Grecyi jest rzekome 
nieco lepsza. 


„Matin“ ogłasza manifesty, w których prasa ve 


nizałistów zwraca się do żołnierzy greckich, piorunu 
jąc przeciw stworzeniu 


Kitchener a Sarrail. 
Berno. (B. kor.) Herve w artykule ogłoszonym we 


„Vietoire* wyraża przekonanie, iż tylko polityce Kit. 
chenera przypisać należy opóźnienie się ofen- 
zywy Sarraila. Kitchener nie chciał zrozu- 
mieć znaczenia frontu salonickiego i bał się, by 
Barleux, linię rowów między wsią a fol-| wu nie zabrano dywizyi z Egiptu. Następca Kitchenera 
warkiem La Maisonette. Liczba wczoraj i w nocy Lloyd George nie podziela tego stanowiska. 
wziętych w tym odcińku nierannych jeńców wynosi | =aam 

950 ludzi, Na północ od So m m e, noc upłynęła spokoj. 
nie. W Szampanii powiodły się nam dwa niespo- 
dziewane uderzenia, Oprócz tego wzicliśmy koło Le 
Me$nil rowy niemieckie na zachód od Mesnil i umo. 
eniliśmy je na froncie 500 m. Na północ od Verdun 
ostrzeliwanie obszaru Chattancourt, Fleury i Lauffee. 


NADESŁANE. 


Kondycyi i korepetycył w Krakowie łub na wyjazd 
poszukują słuchacze Uniwersytetu, wolni od wojska. 
Wiadomość w „Polonii“, Stow. pol. młodzieży katol. 
Uniw. Jagiell. ul. św. Tomasza 37, II. p., codziennie od 
godz. 6—7 wieczorem. 

OO O EO W O, 


Wobec mylnych pogłosek 


niemieckiej marynarki obrzuciły w nocy z 9 na 10 bom. Gremium Właścicieli pensyonatów 
bami budowle portowe i fortyfikacye w Harwich i Dover. 


i Hoteli w Zakopanem eu 


zawiadamia osoby interesowane, że bardzo wiele jest 
jeszcze pokoi do wynajęcia. — Geny przedwojenne. 
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KIELICHY, MONSTRAĄCYE, PUSZKI, 
=== ŚWIECZNIKI, ŁICHTARZE. 
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Wiadomości ed wywiezionych do Rosyi. 


Z Kopenhagł otrzymujemy w dalszym cig- 
ga następujący wykaz osób wywiezionych 
'w głąb Rosyi 

Wiadomości z Tarnopoła nadesłane przez „Gazetę 
Polską“ w Moskwie: 

Sydonia Winnicka z Tamopola, emer. dy- 
'ektorka. szkoły wydziałowej w Tarnopolu, zawiadamia 
gwych krewnych i znajomych, że z Tarnopola nie wy- 

żdżała, jest zdrowa i dobrze jej się powodzi. 

Piotrowie Zagórscy z Tarnopola z synem 
Witoldem zawiadamiają Romanów Woyczyńskich, Lu- 
fiwików Wyżykowskich w Krakowie, Helenę Towarni. 
ką, Franciszków Peczenków, Maryę Olgę i Karola, Sro- 
od we Lwowie, że*mieszkają w Tarnopolu, 8% 
tdrowi i dobrze im się powodzi. 

Walerya Woyczyńskaz Tarnopola za- 
wiadamia swych synów w Krakowie, że jest zdrowa, 
mieszka w Tarnopolu, dokąd wyjechała ze Lwowa w 
ezasie inwazyi i dobrze się jej powodzi, prosi o zawia. 
domienie rodzinę i krewnych we Lwowie mieszkających, 
jak również p. Wandę z Maszewskieh Niederreiterową 
i Jadwigę Przyłęcką w Limanowej. - ; 

Leokadya i Jakób Szmajkiewiez zawiada- 
miają rodziców Kopruckich z Piasków Luterskich, gub. 
lubelskiej, że są zdrowi i mieszkają: Nowe Sienżary, 
gub. połtawska. . ate A 

Henryk i Zofia Sukertowie z dziećmi i rodzice 
Danowscy zawiadamiają braci Władysława i Stanisła- 
wa Sukertów z Warszawy, Hoż 1—3, ze są zdrowi w. 
Romnch, gub. połtawskiej, ul. Mogilska. | « 

Stanisław Sawieki zawiadamia rodzice z Łodzi, 
żonę Władysławę Sawicką i p. „Helenę Andrzejewską, 
te służy z mężem ostatniej. Obaj zdrowi. 


Jan Woskowiez z Łodzi zawiadamia rodziców, 
że zdrów i mieszka w Romnach. Leonard B onik ow- 
ski z Lutomierska zawiadamia żonę, że zdrów. e 

Jan Miahałowski z Szymonów, warszawskiej 
gub. zawiadamia żonę i dzieci, że zdrów, mieszka w Ro- 

= Piechocki, Mohylów gub., baraki ziem- 
stwa dla chorych zakaźnych, zawiadamia matkę Helenę 
Piechocką z Chodcza pod Włocławkiem i teścia Ale- 
ksandra Medera; z Warszawy, Teatr Polski, że jest 
zdrów. Leoncia, Gieńkowie i Zygmunt Wolski zdrowi, 
esteśmy wszyscy na posadach, wszystkim dobrze się 
powodzi. Jak rodzina i czy ojciec Wiesi żyje. 

Karol Marcinkowski i Wiktor Sobolew- 
eki zawiadamiają żony z Warszawy, Leopoldyna nr 21 
i Teodora nr 2, że są zdrowi, mieszkają: Moskwa, Pre- 
czystenka nr. 10. _ 

A Mitarnowska z pam, Ci i SN 
„stawem zawiadamiają Mitarnowskich z Warszawy, ul. 
Brzeska Nr 5, A. Sierzputowską, ul. Mazowiecka, Nr 20, 
Szkultecką — Mokotów, uł. Zygmuntowska Nr 1, Ma- 
ryę Rozenpik ul. Nowolipie Nr 57, Jadwigę Makowską, 
ul. Drewniana Nr 14 i znajomych — że są w Moskwie, 
uł. Piotrogrodzka 5 wik Nr-2 m. 4, są zdrowi, mają 

posady, Henryk. w. e i 
Wład i Henryka Brzezińskie z Grodna, 
Dk Marasza! „Stołowa 


Maszyniści D. W. Wiedeńskiej Hieronim, Mi. 
cbał Liwski, Leon Bujalski, Stanisław Wojtulewicz za- 
wiadamiają Wiktora Liwskiego z Warszawy, ul, Daleks 
Nr 13, oraz krewnych i znajomych, że są zdrowi. j 

Pieczątkiewiez Telesfor i Jan Batorowicz 
zawiadamiają swe rodziny z Warszawy, że są zdrowi, 
zamieszkują w Tule — Suworowska 43. ZŁ" 

Teodor Zdzienicki, Stanisław Pinakiewioz, 
Władysław Cywiński i Kazimierz Puternicki, koledzy 

zWarszawy, zawiadamiają: Aleksandrę Księżopolską, 
Gęsta 4—16, Wiktora Piszakiewicza, Leszno 64—34, 
Annę Cywińską Kapitulna 6—10 i Jana Puternickiego, 
Chmielna 77/29—31, z Warszawy, że są zdrowi, na 
swoich dawnych posadach,w Moskwie, Gruziński Ka- 
mer, Koleżski wał 11—8. ; , 4 
Maryi Janikowskiej z maj. Kucianowicz, 
gub. wileńskiej, poczta Michaliszki, donoszą dzieci jej, 
że wszystkie są zdrowe i zabezpieczone materyalnie. | 

Ziembińsey Franciszek i Leonia proszą 0 wia. 
domość o zdrowiu krewnych z Kielc, Warszawy i Ka- 
lissa. 


Komorniecy zawiadamiają rodzinę z Warsza- 
wy, Nowowiejska 18a m. 20, że są zdrowi, mieszkają 
w Moskwie, 3.cia Twerska Jamska 19 m. 23 i oczekują 
wiadomości, Stanisław jest zdrów, Jadwiga Kern ró- 
wnież zdrowa, przebywa w Białogrodzie. mi 

Władysław Stolarczyk z żoną Martą i siostrą 
Maryną zawiadmiają rodzinę z Siedlec gub., że wszyscy 
zdrowi, w Połocku; Mietek w Smoleńsku. m. 

Jan Fogel z żoną Walerya zawiadamia córki Ste- 
fanię i Józefę Fogel z Warszawy, Leopoldyna 20, m. 50, 
że są zdrowi z dziećmi. Zocha wyszła zamąż za Adama 
Sowińskiego. Pracuje na kolei, tak jak wpierw, powodzi 
się bardzo dobrze. Jak dziadek i reszta rodziny? 

Karol Fertner z Warszawy, ul. Szopena (Dol. 
Szw.), że mieszka w Tyflisie, ul. Tramwajowa d. wł: 
nr. 1, zdrowie żony nie dopisuje. Siostra Katarzyna w 
Aleksandrowsku. O Hipolicie i Natałci nie mamy wiado- 
mości, : 

Karol Broszkiewicz zawiadamia żonę Hono- 
ratę z Warszawy, ul. Wielka 13 m. 5, że jest zdrów i 
mieszka w Woroneżu, ul. Wiedenskaja 14. : . 

P. Ludwikę Bilińską, Lucyana Matuszewskiego i 
Kazimierza Bielińskiego ze Słupiec, gub. kaliskiej, za- 
wiadamiają Edwardostwo Matuszewscy z Danusią, 
że są we Władykaukazie z ciotką Przesmycką i Henią. 
Wilezyńscy w Mohylowie, Dziedziecy w Moskwie. Wszy- 
scy zdrowi. , sm 

Helena M. Białozorowa z córkami Zofią i Ale- 
ksandrą i Feliksa Kozakow ska zsynami Maryanem 
i Kazimierzem i córką Heleną proszą brata, p. Aleksan- 
dra Chomińskiego o opiekę zarząd majątkami. uM 

Chełmoński Stanisław z Mińska mazowieckie- 
go i Józefostwo Szmidtowie z Ordynacyi Zamoj. 
skiej proszą Stefana Chełmońskiego z Warszawy, Dani- 
łowiczowska 14, o zaopiekowanie się rodziną i wiado- 
mości. Są zdrowi. Ojeu po kuracyi w Moskwie lepiej, 
mieszkają razem. Henryk i Władysław w Moskwie. 
Adres: Szychrany, Kazańskiej, Leśniczy: Smidt. 

Czesław Rybiński, inżynier, prosi o wiadomości 
o soistrze Stefanii Grochowskiej z rodziną z Warszawy, 
Sienna 23 i bracie Mieczysławie z rodziną, Koszykowa 
69. O Zdzisiu nie mam wiadomości, Genia z dziećmi 
w Odesie, zdrowi. Ja na Kaukazie. 


NAN tma Madaualsig 


Basn Narada“ Qn 


: „GŁOS NARODU“ z dnia 12 Lipca 1916 roku. 


CT EAZA ZEE A WZT TEJ 


T. CIEŚLIŃSKI 


PRZEMYŚL 3. 
HURTOWNY SKŁAD I PRODUKCYA WIN 
ZAPRZYSIĘŻONY DOST. WIN MSZALNYCH. 


Wobec braku i niemożliwości sprowadzenia win 
zagranicznych: Malagi, Mavrodaphne, Samos i. t.d. 
zakupiłem większa krescencye 


WIN TOKAJSKICH SŁODKICH 


„ 500 K. 


100 litr. 2 putowy Tokaj słodkawy „..... 

160 „ 3 putowy Tokaj słodki. . . „,.. „. . 600 p 

100 „ 4 putowy Tokaj esencyonalny „, , , . . 800 » 

100 „ Tokaj Samorodner . ,..... + + „ 360 „ 

„100 „ Samorodner wytrawny e easa aa 300 „ 
Beczki od 35 litr, lub we flaszkach. 

Dia Kupców, Składnic, Hurtowni, Konsumów, Kółek 


Menaży rabat. 


Pp Pp P P pee 


Wszelkie ilości suchego; oczyszczonego 


SPORYSZU 


zakupuje loco Kraków 


„PHARMA“ Mr. B. JAWORNICKI 


Sp. z ogr. odp. 1449 


Hurtowny skład materyałów aptecznych 1 chemicznych 


Kraków, ul. Długa L. 5. 


== Wzory i podanie ilości konieczne. 
=i 


Ti OKO 


PAROWĄ FABRYKĘ CRGLY i DACHOWE 


wyrabiającą rocznie 3,000.000 cegły, oraz 


mMAYN PAROWY 


przerabiający na dobę 60q zboża — wraz z całym 
kompleksem gruntu 14 Ha w mieście powiato wem 
z powodu zmiany właściciela 


ma do sprzedania mo 
Bancelanya adwokata Dr. Sosnowskiego w Dynowie. 


8-mio konną 


Cleythona i Schutlewortha z dmuchawką do płew i ele- 
watorem do słomy, — nową, — mało używaną, w zu- 
pełnie dobrym stanie 3 


MA ZARAZ DO SPRZEDANIA 


Zarząd dóbr Rzochów poczta i stacya kolei w miejscu. 164g 


A 


Ważne 
dla gmin i komitetów odbudowy. 


PAPY DACHOWE 


wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości 


KRRROWSRA FABRYKA PRODURTÓW TEKOWYCH 


PARY DACHOWEJ I ASFALTU 


Inż. WŁADYSŁAW KUCHARSKI 


Podgórze-Zabłocie 


Dla komitetów odbudowy stosuje 
= oęeny ściśle fakryczne, — 


się 


s ogr. adn 


Redaktar odnowiedzialav i wydawca: Roman Wovczyński. Drukamia 


YHasienie rzepy 


pastewnej [ścierniskowej] okrągłej lub diu- 
giej z gwarancyą za siłę kiełkowania poleca: 


DOM ROLNICZY 
ERNEST BAHLSEN, Kraków 


Karmelicka 23. 1789 


KONCYPIENTA 


POSZUKUJE 


1897 


kancelarya adwokacka Dra Piotra | 


Marczaka w Chrzanowie, 
Posada do objęcia zaraz. 


MAŁŻEŃSTWO 


dla kuzyna mego lat 38, na rządowem stanowisku 
z poborami rocznie 2800 K., prawego charakteru, 
inteligentnego, sympatycznego, pragnę poznania odpo, 
wiednio w kształconej panny lub niezależnej wdowy- 
Warunki: obożna, przystojna, zutowa, gospodarna, 
poważnie myśląca, możliwie muzykalna. Nauczycielki 
mają pierwszeństwo. Posag rzeczą obojętną, Pośre- 
dnictwo krewnych pod »Rudolf Balicki< przyjmuje 
Administracya »Głosu Narodue — Anonimy bez od- 

powiedzi. 1960 


UCZEŃ ke praktykę 


i 3 roczną z do- 
bremi świadectwami poszukuję miej- 
sca w handlu win i towarów kolo- 
nialnych. Bliźszych informacyi udzieli 
A.G. w sia Grzegórzecka 14. 

1961 


Młodszy pomocnik handlowy 
obeznany z robotami piwnicznemi oraz 
chłopiec zamiejscowy 


z ukończoną drugą gimnazyalną lub trzecią 
wydziałową jako praktykant znajdą umiesz- 
czenie w domu handlowym pod firmą: 


J FEDEROWICZ W KRAKOWIE. 
968 


Szkoła Handlowa w Kielcach 


POSZUKUJE 


od 27, Sierpnia b. jr. 
profesora matematyki (algebra) 


zgłoszenia przyjmuje Prof. Dr A. Ho- 
borski, Kraków, ul. Smoleńska L. 26. 
osobiście od godz. 4 do 5 popołud. 
lub listownie. — Wynagrodzenie od- 

powiednie. 1957 


wprost od producentów, prawdziwego naturalnego, 
w dużej ilości: 


J. MICHALIK, Cukiernia 
FLORYAŃSKA 45. 


Potrzebny CUKIERNICZY 


subjekt uzdolniony 


J. MICHALIK, Cukiernia 
FLORYAŃSKA 45. 


POTRZEBNY UCZEŃ 


do zawodu cukierniczego zaraz 


J. MICHALIK, Cukiernia 
FLORYAŃSKA 45. 1740 


EKONOM 


kawaler, wolny od wojska, z dobremi polece- 
mam, przyjęty zostanie zaraz do dworu w po- 

AUF „piecie Mościskim. 
andydaci retlektujący o tę posadę zechcą się zgłosić 
ze świadectwami w biurre Strzałko wskiej Z kaków 
ul. Szewąka 15. 1787 


„ESTA“ 


niezawodna pasta na 
NAGNIOTKI 


| proba: E tokalskiego, aplekarza w glach 


Setki uznań i podziękowań. 1041 
Do nabycia w aptekach po 60 halerzy, 


„DEWAJTIS*: 


znakomitą krajową wodę stołową wysyła Za- 
rząd dóbr w Pacykowie pod Stanisławowem. 


Nr 339. 


| Śwój do swego. Wyrób miejscowy. 


TARI SKLEP POLSKI 
Plac Maryacki Ł. 3. 
sprzedaje gotową bieliznę i konfekcyę damską 
i dziecinną, 
Zamówienia hurtowne przyjmują: 


ZWIĄZEK PRACY KOBIET (Bracka 8.) Bielizna damska, 
meska i dziecinna 
SZWALNIA DLA DOTKNIĘTYCH WOJNĄ (plac Szczepań- 


ski 7), Konfekcya damska: bluzki, spódnice halki, 
szlafroki, fartuszki. 


SZWALNIA OCHRONY KOBIET (Krupnicza 16.) Konfekcya 
dziecięca: ubranka, sukienki, fartuszki, 2001 


KAINIT KAŁUSKI 


po oryginalnej cenie 220 K. za 10.000 klg. 
bez worków loko ĶKałusz. 


Józef Karrach, Lwów obecnie Wiedeń VI. 
Mariahilferstrasse 27. 1466 
Zarząd dóbr Osiek koło Oświęcimia ma 


Krajowy Szpital Św. Łazarza w Krakowie 


zakupi zaraz, ewentualnie po zbiorach 


20 wagonów słomy 


wszelkich gatunków- t.j. okłotową, mierzwę 
i prasowaną (nawet używaną do podściółki). 


Oferty wnosić do Zarządu Szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie, Kopernika 17. ° 2049 


KRAJOWY ZAKŁAD 
DLA UMYSŁOWO CHORYCH 


W KOBIERZYNIE: 
przyjmie zaraz służbę do gospodarstwa: 


4 parobków, 
6 dziewek i 
3 stróżów nocnych. 


wynagrodzenie parobków i dziewek wynosi początko* 
wo 20 kor. 70 h. miesięcznie, miesakanie, światło, 
opał i wikt, — co roku podwyżka 2 kor. miesięcznie. 

„- Wynagrodzenie stróżów nocnych wynosi 60 kor. 
miesięcznie, mleszkanie, światło i opał. 


jmuje krajowy Szpital św. Łazarza 
2050 


Zgłoszenia przyj 
w Krakowie, Kopernika 17, 


FABRYKA PAPIERU 


= W WADOWICACH e 
poszukuje natychmiast 


TECHNIKA- 
MECHANIKA 


z kilkoletnią praktyką, najchętniej uwolnio» 
nego legionistę. 1896 


BARKARKKIKKRKRKREKKE 
Maturzystka 


gimn. szuka posady 
w aptece w Krakowie, 
Zgłoszenia do Admi- 
nistracyi «Głosu Naro- 
due dla okazicielki le- 
gitymacyi fortecznej or. 

1964 


Stroiciel 
FORTEPIANÓW 


t pianin , 
poleca aię po bardzo przy- 
stępnych cenach. Udziela 
również lekcyi gry na for- 
tepianie i skrzypcach. Ła- 
skawe zgłoszenia listowne 
E. Kordasiewicz Kraków, 
uł. św. Łazarza Nr. 9. I p. 

1565 


Aparat 
odpędowy 


ciągły dla gorzelni 
4 hektolitrowy poszu= 
kuje do kupna. Zgło- 
szenia dzzyimcie firma 
Tom. Górecki w Kra- 


Masażystka 
rutynowana, dla Pań, wy- 
konuje wszelkie masaże 
lecznicze i kosmetyczne 
z wibracyą Sławkowska 11 

NI piętro. 1651 


.LOOET ETEEEYT 
Flaszki apteczne 


(na lekarstwa) wyłącznie 
okrągłe po cenach fabry- 
tznych, poleca: 


G. UNGER, JASŁO. 


Zlecenia szybko uskutecznia 


883 
RAZNZZNUNEMŁ 


KUCHNIA 


Związku urzędników wy- 
daje smaczne i tanie obia- 
dy w domu i na miasto 
zarówno dla członków, jak 
i osób nienależących do 
Związku po 1 Kor. 80 hal. 
Szewska 21, I p. 


Kor. 30.000 


K. 20.000 i K. 5.000 

ma do ułokowania na 

hipoteki w Krakowie 

kancelarya adw. Dra 

Mussila, Karmelicka 15. 
1836 


kowie, Rynek 9. 
owie, Ryne 


W najbliższych dniach 
rozpoczynamy 
praktyczny kurs języka 


niemieckiego 


z opłatą miesięczną 5 koron. 


BIURG 1836 
ADMIN. REALNOŚCI 
< 


Karmelicka 15. 


Obiady 


Kursy Ansona 

prywatne i pokoje. 
ul. Szewska IT. Ul. Karmelicka 1. 46, 
0909990 ii piętro na prawo. 


z z 
„Głosu Narodu" w Krakowie god zarz. Romana Ferka. A 
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